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W alka z analfabetyzm em .
i.

T e g o ro c z n e  sp ra w o z d a n ie  R ady  szko l­
nej k ra jow ej d o s ta rc z a  w ie le  m a te ry a łu  
do p o w a ż n y c h  refleksy i .  P rzy czy n ia  się 
do te g o  szczerość ,  z ja k ą  om aw ia  kw e- 
s ty e  ży w otne ,  podn o s i  fa k ta  b ez  w sze l­
kich osłonek . Z ty ch  p o w o d ó w  m ożna  
nad  niem  p rz e p ro w a d z ić  g ru n to w n ą ,  ze 
w szech  m ia r  p o u cza jącą  d y sk u sy ę .

Ż ału jem y, iż nasz  o rg a n  te m u  szczy­
tn e m u  zadan iu  m oże  ty lko  w  sk ro m n e j  
m ie rze  uczyn ić  zadość , p rzez  co nasze  
uw ag i m u szą  się o g ran iczy ć  ty lko  do 
s p ra w  na jw ażn ie jszych , b ę d ą c y c h  t r o ­
sk ą  ca łego  sp o łeczeńs tw a .

Do nich za liczam y p rz e d e w sz y s tk ie m  
uc iąż liw ą w a lk ę  z ana lfabe tyzm em .

Z tej w alki zdaje  sob ie  R ad a  szko l­
na  k ra jo w a  w  rozdz ie lę  VII., s tr .  43. 
d o k ła d n ą  ra c h u b ę ,  su m ienn ie  ocen ia  
p rzec iw n ika ,  m ierzy  z nim siły, k tó re  
m a  do d yspozycy i i o tw arc ie  p rz y z n a ­
je ,  że w ś ró d  o b ecn y ch  w a ru n k ó w  s p r o ­
s tać  m u nie może.

W a r t a  się za s tan o w ić  nad  a rg u m e n -  
ta c y ą  R ady  szkolnej k ra jow ej.

J a k k o ^ i e k  w ynik i badań ,  z a rz ą d za ­
nych  p rzy  k ażd o razo w ej  k o nsk rypcy i,  
w y k azu ją  s ta te c z n e  zm nie jszan ie  się li­
czby ana lfab e tó w , m im o to  m am y  o b e ­
cnie  5 6 %  ogó łu  ludnośc i  p o n a d  6 la t  
w ieku , k tó r a  nie um ie  czy tać  i pisać. 
P o n iew aż  dalej w  o k re sa c h  sp isow ych  
w z ra s ta  ta k ż e  ogó ln a  lu d n o ść  Galicyi 
o k ro c ie  ty s ięcy  m ieszkańców , p rz e to  
s ta n  rzeczy , b io rąc  a b so lu tn e  cyfry, 
p rz e d s ta w ia  się je szcze  gorze j ,  bo  s to ­
s u n k o w o  więcej p rz y b y w a  ludności,  
niżeli u b y w a  ana lfab e tó w . Dzięki tem u , 
m ie liśm y w  o s ta tn im  ro k u  k o n sk ry p -  
cy jnym  (1900) na  7,315.932 m ieszk ań ­
ców  3,387.378 an a lfa b e tó w  i to  ty lko  
tak ich , k tó rz y  skończyli  6 ro k  życia.

Są to  cy fry  w p ro s t  p rze raża jące !
P rzy czy n a  a n a lfab e ty zm u  tkw i w  m a ­

łej ilości szkó ł lu d o w y ch  i lichem  u p o ­
sażen iu  nauczycieli,  p rzez  co też  m n ó ­
s tw o  szkó ł  s to i p u s tk ą ,  a w ie le  p o sad  
je s t  o b sa d z o n y c h  tak iem i siłami zas tę -  
pczem i, ro zu m ie  się bez  w szelk ie j  za ­
w o d ow ej kw alifikacyi, iż, m im o k i lk u ­
dz ies ięc io le tn iego  is tn ien ia  szkoły, p r z e ­
w ażn a  ilość m ieszk ań có w  nie um ie 
c zy tać  i p isać  (str. 44. ust.  4.).

R a d a  szko lna  k ra jo w a  p rzyzna je ,  że 
te j  anom alii  m oże zap ob iedz  g łów nie

w iększa  ilość szkół, w zo ro w o  p r o w a ­
dzonych . S ko ro  j e d n a k  s tan ie  się  to  
d o p ie ro  po  u p ływ ie  d łuższego  czasu, 
a  tęp ien ie  a n a lfab e ty zm u  je s t  k w e s ty ą  
p iekącą , p rz e to  sp ra w o z d a n ie  w y su w a  
jak o  ty m czaso w y  ś ro d e k  za radczy  tw o ­
rzen ie  k u r s ó w  dla s ta rszy ch  a n a l fa b e ­
tów , k tó rz y  już  w iek  szkolny  p r z e k r o ­
czyli, a w ięc  p o n ad  15. ro k  życia.

Atoli R ada  szko lna  k ra jo w a ,  jak b y  
sam a  sob ie  nie dow ierza ła ,  z a s tan aw ia  
się w  dalszej części sp ra w o z d a n ia  nad  
w y d a tn o śc ią  p ra c y  d o ty c h c z a so w y c h  
k u rsó w  dla ana lfabe tów , rozs ianych  
p o  całym  kra ju ,  a is tn ie jących  od lat 
kilku, k i lkunas tu ,  a  n a w e t  k i lkudz ie ­
sięciu. Ja k k o lw ie k  też  z ła tw o  z ro z u ­
m iałych p o w o d ó w  nie w y p o w ia d a  o nich 
k a te g o ry c z n e j  oceny , zadow aln ia jąc  się 
p rz y to czen iem  szczegó łow ych  w ykazów , 
to  w łaśn ie  z tych  w y k azó w  w ynika, 
iż dz ia ła lność  o b ecn y ch  k u rsó w  je s t  
ty lko  k ro p lą  w  m orzu  naszych  szko l­
nych  n iedom agań .

Tych  k u rs ó w  by ło  w o g ó le  b a rd zo  
mało, a uczęszcza ło  na  nie razem , 
w  całym  kra ju ,  około  2000 osób. W o b e c  
3,387.378 s ta rsz y c h  ana lfabe tów , cyfra  
b a rd zo  sk ro m n a .  W y k a z y  nie m ów ią  
w szędzie , ilu z zap isanych  na  naukę  
w y trw a ło  na  niej do końca , ilu rz e c z y ­
w iście  p rz e s ta ło  b y ć  analfabe tam i.

18) Schaschek.
List otwarty do dr. Bobrzyńskiego.

J a śn ie  W ny. P an ie  W ic e -P re z y d e n c ie !
Sądzę, że d la  w szy s tk ich  je d n o  is t ­

n ieje p ra w o  — że o k rę g o w y  in s p e k to r  
szkolny, k tó ry  w  b o le sn y  sp o só b  p o ­
niża i k rzyw dz i nauczycieli ,  ta k ż e  nie 
u jdzie  zasłużone j kary .

T em  p o w o d o w a n y ,  zw racam  się do 
Ciebie, J a ś n ie  W ie lm o żn y  Panie ,  ze 
s k a rg ą  na  c. k. o k rę g o w e g o  in sp e k ­
to ra  w  Ż yw cu, p. A lo jzego  Schaschka, 
p on iew aż  p rzez  d w a  la ta  k rzyw dził  
mię w  n ie s ły ch an y  sposób , a obecn ie  
n a raz ił  m o ją  e g z y s te n c y ę  na  p o w ażn e  
n ieb ezp ieczeńs tw o .

G dyby  nie to, znosiłbym  dalej k r z y ­
w d y  w milczeniu, b o  u m iem  sz an o w ać  
k aw a łek  ciężko z a p ra c o w a n e g o  chleba, 
w ięc  d la  m iłego  spok o ju  n ikom u  n a ­
r a ż a ć  się nie chcę.

Kiedy się je d n a k  p rz e b ra ła  m ia rka  
je g o  n ie lega lnych  czynów , o b ie ram  
do sk a rg i  d ro g ę  publiczną, bo  n igdzie  
p rzec iw  n iem u nie zna laz łem  och rony .

P iszę p raw d ę .  Za  w szy s tk o  b io rę

o dpow ied z ia ln o ść  nie ty lko  na  d ro d ze  
dyscy p l in a rn e j ,  ale ta k ż e  na d ro d ze  
sądow ej.

Zanim  je d n a k  opiszę  n ies łychane  
p rześ lad o w an ia ,  p o d a m  w ła sn ą  sy l­
w e tk ę .  Służę 20-ty  ro k  w zaw odzie  
nauczyc ielsk im , 15-ty ro k  je s t e m  k ie ­
ro w n ik iem  szkoły. U kończy łem  szkołę  
ś re d n ią  ze św ia d e c tw e m  znakom ite j  
do jrza łośc i,  z łoży łem  z o dznaczen iem  
w szy s tk ie  m ożliw e w  n aszym  zaw odzie  
egzam ina . W  c iągu  s łużby  o trzy m a łem  
k ilkadz ies ią t  uznań  w ładz  p rze łożonych  
m iędzy  niem i n a d e r  zaszczytne, w y ­
ją tk o w e  p o c h w a ły  R ad y  szkolnej k r a ­
jow ej.  Z p rze ło żo n y m i s ta ra łe m  się 
u t rz y m y w a ć  zaw sze  jak  na jlepsze  s to ­
sunki, a tak że  i z o b ecn y m  in s p e k to ­
rem  p. A lojzym  Schaschk iem , k tó ry  
p rz e d  kilku la ty  by ł  m oim  młodszym 
kolegą, zwyczajnym nauczycielem przy 
pospolitej szkole ludowej.

P o czą tek  m oich p rz e ś la d o w a ń  d a ­
tu je  się od  chwili, k iedy  mój żal w y ­
raziłem , że na  m ocy  je g o  ta jnej re lacy i  
zos ta łem  bez jakiegokolwiek p rzesłucha­

nia pozb aw io n y  g o d n o śc i  re p r e z e n ta n ta  
z aw odu  nau czy c ie lsk ieg o  w tu te jsze j  
c. k. Radzie  szkolnej o k ręg o w e j .

W n e t  też  p o sy p a ły  się na m nie g r a ­
d em  dyscyp linark i .

Ile ich było, nie w iem , bo  p. S cha­
sch ek  rob ił  dochodzen ia ,  sp isy w a ł  p r o ­
toko ły , a m nie  w ca le  nie przes łuch iw ał.

K iedy  raz  w p ad łem  na tak ie  k la ­
syczne  d o ch odzen ie  i żąda łem  odp isu  
skarg i ,  aby  p rzyna jm n ie j  na d ro d ze  
sądow ej po ło ży ć  k re s  p ien iac tw u , s p o ­
tk a ła  mię s ta n o w c z a  odm ow a.

Doszło  też  do teg o ,  że na p o ds ta ­
wie pospolitego kłam stwa, o trzy m ałem  
bez  p rze s łu ch an ia  p isem ną, n a d e r  s u ­
ro w ą  n a g a n ę  c. k. R ady  szkolnej o k r ę ­
gow ej,  d o rę c z o n ą  sp o so b e m  o tw a r ty m , 
p rzez  ch łopca  szko lnego!
D o p ie ro  po  w ielu  s ta ra n ia c h  uda ło  się 
mi s p o w o d o w a ć  c. k. R adę  szko lną  
o k rę g o w ą  do  w y to czen ia  fo rm a ln e g o  
dochodzen ia ,  k tó re  w y k ry ło  m oją  n ie ­
w in n o ść  i w b re w  p e rsw a z y o m  p. S cha­
schka, un iew ażn iło  b e z p ra w n ą  naganę .

W e d łu g  m o jego  p rz y p u sz c z en ia  p o ­
w yższe  n ie sp raw ied l iw e  p o s tę p o w a n ie
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Z da je  się za tem , iż nie od b ieg n iem y  
da leko  od  p ra w d y ,  jeże li  na  p o d s taw ie  
w ła sn e g o  dośw iad czen ia  tę  cy frę  o p o ­
ło w ę  obniżym y.

W ie m y  także , o czem  nie w sp o m i­
na  sp raw ozdan ie ,  że zak ładan ie  k u r ­
só w  dla- a n a l fa b e tó w  je s t  w  wielu 
oko licach  n ie jako  rzeczą  m ody, chw i­
lo w e g o  k a p ry su ,  że te  k u r s a  szybciej 
je szcze  upada ją ,  niżeli p o w s taw a ły ,  
a tak ich  k u rsó w  m o g lib y śm y  naliczyć 
tysiące . Nie w ie rz y m y  p rz e to  i w  ży ­
w o tn o ść  w szy s tk ich  k u rsó w , ob ję ty ch  
sp raw o zd an iem , b o ć  tak ie  cy fry  fre -  
kw ency i,  ja k  10, 20, 30 są  d o w o d em  
ich zaniku  i agonii. Są to  fak ta ,  da ją ­
ce w ie le  do m yślen ia .

R ad a  szko lna  k ra jo w a  sądz i ,  iż 
p rzez  n a d an ie  ty m  k u rso m  ogólnej 
o rgan izacy i ,  p rz e z  u jęc ie  ich w  p e ­
w ien  sys tem , po łączen ie  ze szkołam i 
publicznem i, po  m yśli a r t .  24, p. 3. 
ust.  szkol. k ra j.  z r. 1895, da  się b o ­
daj częśc iow o zw alczyć  an a lfabe tyzm . 
W  ty m  celu  odn ios ła  się n a w e t  do 
W y d z ia łu  k ra jo w e g o  z zapy tan iem , 
czy i o ile m oże liczyć p rz y  p r o p o n o ­
w ane j  re o rg a n iz ac y i  na  p o p a rc ie  z fu n ­
du szó w  k ra jow ych .

Z te g o  w ynika , iż zanosi się w  G a­
licyi n a  tw o rz e n ie  pub licznych  k u r ­
só w  dla  do jrza lszych  ana lfabe tów , u rz ą ­
dzonych  p rz y  szko łach  publicznych , 
n a  k tó ry c h  b ę d ą  uczyli nauczyc ie le  
publiczni, za e w e n tu a ln e m  d o d a tk o -  
w em  w y n a g ro d z e n ie m , o ile p rzez  to  
p rz e k ro c z ą  liczbę  30. godz in  o bow iąz ­
kow ej nauki.

W  te n  sp o só b  s ta je m y  w o b ec  n o ­
w e g o  p ro b lem u , k tó ry  w y m a g a  g r u n to ­
w nej rozw agi.

II.

P rz e d e w sz y s tk ie m  n a su w a  się p y t a ­
nie, czy tak  zw ane  k u r s a  d la  d o r o ­
słych  an a lfab e tó w , u rz ą d z o n e  choćby  
n a w e t  p rz y  w szy s tk ich  szko łach  p u ­
blicznych, p o tra f ią  p rz e ła m a ć  m iliono­
w e  z a s tę p y  ludzi n iep iśm iennych ,  sp o ­

w o d o w a ć  ra d y k a ln ą  zm ianę na  lepsze .
N am  się zdaje, że je s t  to  ś ro d e k  

połow iczny , w ięc  nie odp o w ie  oczek i­
w an iom . P o w s ta n ą  k u r s a  d la  a n a l ­
fab e tó w , lecz b ra k n ie  d o b ro w o ln y ch  
uczniów, na  k tó ry c h  nie m ożna  ro z ­
c iąg n ąć  p ra w a  o p rz y m u s ie  szkolnym . 
P rzy s ło w ie  lu d o w e  m ów i:  „C zego  się 
J a ś  nie nauczył, te g o  J a n  nie po jm ie"  
i ca łk iem  słusznie. J a n  nie po jm ie , bo 
nie m a  czasu  na  naukę , bo się w stydzi 
na  nią uczęszczać, bo m a czem  innem  
g ło w ę  zajętą , bo  m u się nie chce, a 
na  u p ó r  r a d y  niem a. D ośw iadczen ia ,  
czynione na  d o ty ch czaso w y ch  k u rsa c h  
dla  ana lfabe tów , gdzie  in ieya to row ie  
w sze lk ich  m ożliw ych  ś ro d k ó w  używ ają , 
aby  p o d n ie ść  f re k w e n c y ę ,  in te r e s o w a ­
ne s fe ry  zachęcić  do nauki, a m im o 
to  w o s ta te c z n y m  rezu l tac ie  k u r s a  t a ­
kie m u szą  zwijać  d la  b ra k u  o d pow ie -  
dnej liczby k a n d y d a tó w ,  są  tak że  w y ­
m o w n ą  p rz e s t ro g ą ,  aby  nie p o s tę p o ­
w ać  zby t  pochopn ie .

Tak, jak  obecn ie  rzeczy  s to ją , m am y  
w  całym  k ra ju  za ledw ie  dw ie  l iczniej­
sze szkoły  d la  d o ro s ły ch  ana lfabe tów , 
ob ie  w  K rak o w ie :  szko łę  s łu g  ż e ń ­
skich  na  S m o leń sk u  i szko łę  d la  m ęż ­
czyzn na  K leparzu . P ie rw sz a  zaw d z ię ­
cza swój b y t  p o p a rc iu  w yższej inteli- 
gency i k rakow sk ie j ,  k tó ra  zn iew ala  
sw oje  s ług i do u częszczan ia  na  naukę, 
d ru g a  za łodze  w ojskow ej,  d o s ta r c z a ­
jącej p rze sz ło  100  r e g u la rn ie  u c z ę ­
szczających  żołnierzy . G dyby  ty ch  nie 
było , szko ła  an a lfa b e tó w  u św. FS )- 
pyana w lok łaby  n a w e t  w  tak im  K ra ­
kow ie  ż y w o t  sucho tn iczy , na  rów n i 
ze szkołam i lw ow skiem i. Na p ro w in -  
cyi j e s t  bez  p o ró w n a n ia  g o rz e j ;  tam  
k u rs a  d la  an a lfa b e tó w  są  zjawiskiem  
p rze jśc iow em , n a leżą  do jed n o d n ió w ek ,  
czego  d o w o d e m  P rzem yśl ,  w  k tó ry m  
n a w e t  p rzy  us ilnem  p o p a rc iu  ze s t r o ­
ny  b iskupa , ks. P e lc z a ra  i c a łego  d u ­
ch o w ie ń s tw a  p rzy jąć  się nie mogły . 
A r e s z ta  k ra ju  zasyp ia  snem  b ło g o ­
s ław io n y ch ,  bo  g a rs tk i  k u r s ó w  dla

a n a l fa b e tó w  o f re k w e n c y i  10, 20, 30 
osób, k tó rą  R ad a  szko lna  w  sw o jem  
s p ra w o z d a n in  p rzy tacza ,  nie m ożna  
b ra ć  w  rach u b ę .

Jeże li  w ięc  R ada  szko lna  k ra jo w a  
b ędz ie  chciała  z łam ać ana lfab e ty zm  
ty lko  zap o m o cą  nad zw y cza jn y ch  k u r ­
sów, w  tak im  razie  dozna  n iem iłego  
zaw odu. K u rsa  o s ta teczn ie  p o w s tan ą ,  
sk o ro  je s t  t a k a  in ten ey a  w ładzy , n a u ­
czyciele  chę tn ie  o f ia ru ją  d la  nich  sw oje  
usługi, zwłaszcza, iż o trzy m a ją  ja k ą  
ta k ą  dop ła tę .  Nie p o tra f ią  one  je d n a k  
sw e g o  b y tu  u trw a l ić ,  bo  b ra k n ie  ucz ­
niów. W  p rzew ażn e j  liczbie w y p a d k ó w  
ro zp o czn ą  i sk o ń czą  swój żywot.. .  na  
pap ierze . . .

P rz y  e n e rg ic z n em  zw alczaniu  a n a l ­
fab e ty zm u , tak ie  k u r s a  m o g ą  mieć 
ty lko  pom ocn icze  znaczenie ,  u w a r u n ­
k o w an e  m ie jscow ym i s to sunkam i.

P u n k t u  c i ę ż k o ś c i  t r z e b a  s z u ­
k a ć  g d z i e i n d z i e j .

C. d. n. St. R.

Przeciw gruźlicy.
Od czasu, g d y  w e  L w ow ie  u tw o rzo n o  

fa k u l te t  m edyczny ,  a k ra jo w a  R ada  
z d ro w ia  o t rz y m a ła  su k u rs  w  kilku 
k o n s e rw a ty w n ie  u sp o so b io n y ch  p ro fe ­
so rach  u n iw e rsy te tu ,  po czę ła  się ru szać  
n e rw o w o ,  w y w ie ra jąc  nacisk  n a  R adę 
szko lną  k ra jo w ą  w ty m  lub ow ym  k ie ­
runku . Że  j e d n a k  w  sw oich  h ig ien i­
cznych  p o g lą d a c h  k ra jo w a  R ada  z d ro ­
w ia  nie zaw sze  b y ła  w  zgodzie  ze 
s tan o w isk iem  w ied zy  leka rsk ie j ,  św ia d ­
czy ch oćby  ty lko  na  szczęście  u d a r e m ­
niony  zam ach  n a  n a u k ę  je d n o ra z o w ą .

O becn ie  n o tu je m y  drug i ,  ró w n ie  za­
g a d k o w y  w y p ad ek .  K ra jo w a  R ada  
z d ro w ia  in a u g u ru je  w a lk ę  p rzec iw  
gruź licy  w  szkole , a R ada  szkolna  
k ra jo w a  w y d a je  w sk u te k  te g o  p rz e ­
dz iw ny  okó ln ik  nas tęp u jące j  t r e śc i  :

„L. 40.682. O kólnik  do dy rek cy i  
szkó ł ś redn ich ,  se m in a ry ó w  n a u c z y ­
cielskich, szkół p rz e m y s ło w y c h  i han -

to  m og ło  m ieć  n a  celu, aby  powoli, 
lecz sy s te m a ty c z n ie  u sp o so b ić  d la  m nie 
n ieżyczliw ie opinię  w Radzie szkolnej 
o k rę g o w e j ,  p o te m  w  Radzie  szkolnej 
k ra jo w e j ,  p rzez  to  zaś sp o w o d o w a ć  
m oje  p rzen ies ien ie .

Inny  p rzy k ład .
Raz p rzy sz ła  do m nie  k u g la rk a  i ż ą ­

dała , b ym  w  całej szko le  zaw iesił  n a ­
ukę  dla  p rz e d s ta w ie n ia  m ag icznego .  
Kiedy na  to, s to so w n ie  do w y ra ź n y c h  
p rz e p isó w  R ady  szkolnej k ra jow ej,  p r z y ­
s ta ć  nie chciałem , w y w o ła ła  a w a n tu rę  
i już  po  k ilkudziesięc iu  m in u tach  o t r z y ­
m a łem  bez  p rz e s łu c h a n ia  pisemny nakaz 
z R ady  szkolnej o k ręg o w e j ,  r e fe ra tu  
p. S chaschka , b ym  dla  p o w y ż sz e g o  
p rz e d s ta w ie n ia  w  całej szkole  zaw iesił  
naukę.. .  A od  czego  p rz e p isy  R ady  
szkolnej k ra jo w e j?  Czy je  w olno  om i­
ja ć  p o d w ła d n y m  o rg a n o m ?  Czy w  ten  
sp o só b  w y ra b ia  się  u n auczyc ie ls tw a  
p o szan o w an ie  d la  z a rząd zeń  najw yższej 
k ra jo w e j  m a g is t r a tu ry  szko lne j?

W  ro k u  1898. b y ła  k o n fe re n e y a  o k rę ­
gow a.

J a k o  cz łonek  W yd z ia łu  k o n fe re n -

c y jn eg o  b y łem  ty lko  do p ra c  w  W y ­
dziale zobow iązany ,  tem  w ięcej,  że 
p rz e d  kilku m ies iącam i b ra łe m  czynny 
udzia ł w  k o n fe ren cy i  w ydzia łow ej.  
Mimo to  p rzydz ie l i ł  mi p. S ch asch ek  
n as tęp u jące  p ra c e :  1 ) sp isy w an ie  p r o ­
to k o łó w  z p o s ied zeń  W ydzia łu ,  2) s p r a ­
w ozdan ie  z całej pliki te m a tó w , 3) s p r a ­
w ozd an ie  kom isyi b ib lio tecznej, 4) 
w  d w óch  dniach d e m o s t ra c y e  z nauk  
p rzy ro d n iczy ch ,  5) sp ecy a ln y  te m a t  o 
karnośc i .

W sz y s tk o  w y k o n a łem  bez  opozycyi, 
w e d łu g  na jlepsze j  w iedzy  i woli, a w  
n a g ro d ę  za to  p. S c h a sc h e k  opatrzył 
mój te m a t  kpiącemi uwagami i kazał mi 
go dać w takim s tan ie  do zrobienia 
użytku temu z podwładnych nauczycieli, 
o k tó ry m  wie, że je s t  dla mnie wrogo 
usposobiony..., czem u się j e d n a k  s t a ­
n ow czo  i sku teczn ie  sp rzeciw iłem .

Nie wiem , czy p. S ch asch ek  m a p a ­
te n t  na n ieo m y ln o ść  p e d a g o g ic z n ą  i czy 
m u w o lno  na tej p o d s ta w ie  p o n ie w ie ­
ra ć  cudzą  p racą . Sądzę  jed n ak ,  że c ze ­
goś  p o d o b n e g o  nie uczyn iłby  żaden  z ck. 
o k rę g o w y c h  in sp e k to ró w  szkolnych .

P an  S ch asch ek  u d a re m n ia ł  tak że  pod  
n ie jednym  w z g lę d e m  m oje , d ążen ia  do 
p o d n ie s ien ia  szkoły. Z p o czą tk u  ro k u  
szk o ln eg o  rozdz ie la ł  p ra c ę  p o m iędzy  
p o sz c z e g ó ln e  siły, nie zas ięg n ąw szy  
m o jeg o  zdania. P rz y te m  ig n o ro w a ł  za ­
sady , p ra k ty k ą  i p o m y ś ln em  d o św ia d ­
czen iem  zd o b y te ,  j. t. p r z e ry w a ł  a l te r -  
n o w an ie  klas, po cząw szy  od d rugie j,  
do k las  n iższych  p rzy d z ie la ł  ró w n o ­
cześn ie  po  kiku nauczycieli ,  p o c z ą tk u ­
jące j sile  na js łabsze j  d a w a ł  k la sę  IV., 
p rzez  co n. p. w  b ieżącym  ro k u  szk o l­
nym  w szy scy  uczniow ie  z te j  k lasy  
p rzep ad l i  p rzy  eg zam in ie  w s tę p n y m  do 
g im n azy u m  w ad o w ick ieg o ,  że m nie  ni­
g d y  nie chcia ł  dać  g o s p o d a r s tw a  w 
k lasie  VI., a ró w n o cześn ie  om ija ł  za ­
sadnicze  p o s ta n o w ie n ia  p la n ó w  n a u ­
kow ych . Mimo to  za w szy s tk o  czynił 
mię odpow iedz ia lnym .

W  re fe ro w a n iu  p ism  u rz ę d o w y c h  nie 
zaw sze  k rę p o w a ł  się p raw d ą ,  bo  m am  
n. p. tak i  d o k u m en t ,  w którym pros te  
k łamstwo, m nie p rz y k ro  do ty k a jące ,  
t ą  d ro g ą  doszło  m oje j w iadom ości.

Mam dow ód , że loka lne  n iep o ro zu -
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d low ych  i c. k. ra d  szko lnych  o k r ę g o ­
w ych. N in ie jszem  pod a je  się do w ia ­
dom ości, i z a s t o s o w a n i e  s i ę  (!) 
w sk azó w k i c. k. k ra jo w e j  R ady  z d ro ­
w ia  do zw alczan ia  g ruź licy  w  szkołach, 
a  m ianow ic ie  n a l e ż y :

1. S ta r a ć  się w o g ó le  o n a jp o m y ś l­
niejsze w aru n k i  h y g ien iczne  w  b u d y n ­
kach  i sa lach  szko lnych , j a k o te ż  i w 
o to czen iu  szkół.

2. U s u n ą ć o d n a u k i w s z k o ł a c h  n a ­
u c z y c i e l i  i n a u c z y c i e l k i ,  u k tó ry c h  
m o ż n a  s t w i e r d z i ć  w  p l w o c i n a c h  
b a k c y l e  K o c h a ,  l ub u  k tó ry c h  zna jd u ­
je  się g ruź lica  w  o k re s ie  ro z p a d u  płuc.

3. Z a b ro n ić  p luc ia  na p o d ło g ę  i u s ta ­
w ić w  sa lach  szko lnych  sp luw aczki, 
lub  w iad e rk a ,  w y p e łn io n e  p ły n em  de- 
sy n fekcy jnym , lub  w o g ó le  p łynem .

4. Z a b ro n ić  uczniom  w zg lęd n ie  ucze- 
nicom  ca ło w an ia  się  w  usta . S ta ra ć  
się, aby  m łodzież  czys to  u t rz y m y w a ła  
zęby  i ja m ę  ust.  W  ty m  celu  m ożna  
zalecić  k i lk a k ro tn e  w  c iągu  dnia  p r z e ­
p łuk iw an ie  u s t  o g rz a n y m  s łab y m  roz- 
czynem  soli k u ch en n e j  n ap rz e m ia n  z 
rozczynem  3 p ro cen t ,  k w a su  b o ro w e g o .

W  szczegó lnośc i  z au w aża  się co do 
u s tę p u  2 , że w  raz ie  u zasad n io n eg o  
p o d e j r z e n i a  (?) n auczyc ie la  o c h o ro ­
bę  g ruż liczną  na leży  zarządzić  l e k a r ­
sk ie  zbadan ie  te g o ż  z u rz ę d u  i w  razie  
s tw ie rd z e n ia  is tn ien ia  g ruź licy  d on ieść
0 tem  w ładzy  p rze łożone j .  W  p o ­
d o b n y  s p o s ó b  n a l e ż y  p o s t ą p i ć  z 
u c z n i e m  o g r u ź l i c ę  p o d e j r z a n y m
1 s t a r a ć  s i ę  o u s u n i ę c i u  g o  z z a ­
k ł a d u  w  sp o só b  oszczędzający  go  jak  
na jbardz ie j ."

Na t r e ś ć  p o w y ż sz e g o  okó ln ika  nie 
m ożem y  się zgodzić  z n a s tęp u jący ch  
pow odów .

Jeże l i  rozchodzi  się  o sam ą  w alkę  
z gruźlicą , to  g ro n a  nauczyc ie lsk ie  są  
o ty le  p ouczone ,  iż znają  ś ro d k i  z a p o ­
b ieg aw cze  i, o ile to  leży  w ich mocy, 
s to su ją  je  z w sze lk ą  gorl iw ośc ią .  N ie­
s te ty ,  us i łow an ia  nauczyc ieli  i n a u c z y ­
c ie lek  s ta ją  się częs to  zupe łn ie  bezce lo -

m ienie , do  k tó re g o  z re sz tą  nie by ło  
żadne j p o d s ta w y ,  p. S c h a sc h e k  n ie ­
w czesn y m  re fe r a te m  sp ro w ad z i ł  na  zu ­
pe łn ie  n iew łaśc iw e  d ro g i  p rzeszkodził ,  
g d y  je  d r o g ą  p o k o jo w ą  za ła tw ić  ch c ia ­
łem. K iedy  m im o to  o trzy m a łem  sa ty s -  
fakcyę , p rzec iw  tem u  chcia ł r e m o n -  
s t ro w a ć  aż do R ady  szkolnej k ra jow ej.

P rzez  tak ie  p o s tę p o w a n ie  p o d k o p u je  
się  też  sy s te m a ty c z n ie  p o w a g ę  k ie ro ­
w n ika  u p o d w ła d n y c h  nauczyc ie l i  oraz  
w  opinii publicznej, w ś ró d  k tó re j  na 
tej p o d s ta w ie  k rąży  p o w szech n ie  ro z ­
sze rzo n e  z a p a try w an ie ,  że in sp e k to r  
szko lny  je s t  m oim  w ro g ie m  i za k ażdą  
cenę  p ra g n ie  się m nie p o z b y ć  z o k ręg u .

Dobrą pomoc oddał p. Schaschkow i 
także  p. Sądecki, b u rm is t rz  m ias ta  Ż y ­
w ca, a lbow iem  ten że  jak o  p rz e w o d n i ­
czący  W yd z ia łu  uzupe łn ia jące j  szkoły  
p rzem y sło w e j ,  z a p y ty w a ł  z k o ń cem  lip- 
ca  b. r. na  w ła sn ą  r ę k ę  K om isyę  k r a ­
jo w ą  dla  s p ra w  p rzem y sło w y ch ,  czy 
nie zachodzi p o t r z e b a  n o w e g o  w y b o ru  
k ie ro w n ik a  te jże  szkoły , chociaż jako  
p raw n ik ,  m ając  s ta tu t  szko ły  p o d  ręką , 
pow in ien  b y ł  w iedzieć, że m o ja  n o ­

w e, b o  u rząd zen ie  znacznej części n a ­
szych  szkół ludow ych ,  ew. ś redn ich ,  u r ą ­
g a  w sze lk im  sa n i ta rn y m  zasadom , p rzez  
co w y tw a rz a ją  się w  nich m ateczn ik i 
p rz e ró ż n y ch  ch o ró b  zakaźnych...  Le- 
p ie jby  w ięc  uczyniły  k ra jo w a  R ada  z d ro ­
w ia  i k ra jo w a  R ada  szkolna, g d y b y  
z a m i a s t  p o w y ż s z e g o  o k ó l n i k a  z a ­
r z ą d z i ł y  g r u n t o w n ą  r e w i z y ę  i z a ­
m k n i ę c i e  s z k ó ł  l u d o w y c h  e w e n t .  
ś r e d n i c h ,  n i e  o d p o w i a d a j ą c y c h  
s w o j e m u  c e l o w i .

S k o ro  zaś w ładze  szko lne  są  p rz y ­
czyną, że m łodzież nie m a w szkole  
op iek i san i ta rn e j ,  a p rzez  to  p o p a d a  
w  c h o ro b ę  p ie rs iow ą , to  w p ro s t  nie- 
ludzk iem  je s t  pos tan o w ien ie ,  aby  m ło ­
dzież, d o tk n ię tą  gruźlicą ,  pozbaw iać  
d o b ro d z ie js tw a  nauki i sk azy w ać  na 
d u c h o w n ą  c iem notę .  S p rzec iw ia ją  się 
te m u  w sze lk ie  spo łeczne  i h u m a n i ta rn e  
w zg lędy .

To sam o  odnosi  s ię  do p e rso n a lu  
nauczyc ie lsk iego ,  g łów nie  nędzn ie  w y ­
n a g ra d z a n y c h  nauczycieli  i nauczyc ie lek  
ludow ych , k tó rz y  w sk u te k  nad m ie rn e j  
p racy ,  w ś ró d  n a jg o rszy ch  s a n i ta rn y c h  
w a ru n k ó w  i l ichego  odżyw ien ia  się w 
znacznej części u leg a ją  gruź licy . Z a to  
t r z e b a  ich na  p o d s ta w ie  za c y to w a n eg o  
okó ln ika  w y p ę d z a ć  ze zaw odu , n iek iedy  
b ez  w sze lk iego  zao p a trzen ia .  P ięk n a  
p e r s p e k ty w a  i z ach ę ta  d la  m łodych  
n a u c z y c ie l i !

P o s tę p u ją c  k o n se k w e n tn ie ,  m usia łaby  
R ada  szko lna  k ra jo w a  uw oln ić  cz w a r tą  
część  p e rso n a lu ,  p rzez  to  zam knąć  
około  2000 szkół ludow ych ,  w szy s tk o  
dla  le p sz e g o  zak o n se rw o w a n ia  i w zm o c­
n ien ia  ana lfabe tyzm u.. .  P o n iew aż  j e d ­
n a k  tak ie j  w s teczne j  i n ie ludzkie j ope- 
racy i  nie m ożna  ca łkow ic ie  w y k o n a ć  
w  w ieku  XX., p rz e to  pow yższy  okólnik, 
zw łaszcza  w  rę k u  os ław ionych  in sp e k ­
to ró w  szko lnych , b ę d z i e  m i a ł  z n a -  
c z e n n i e  ś r o d k a  t e r o r y s t y c z n e g o ,  
a b y  u s u n ą ć  n i e w y g o d n y c h  n a u ­
c z y c i e l i  i zm nie jszyć  f re k w e n c y ę  w 
szkołach  publicznych .

m inacya, u sk u te c z n io n a  p rzez  W ydz ia ł  
k ra jo w y , obo w iązy w a ła  na czas n ie ­
og ran iczony .  R ów n o cześn ie  p ra g n ą ł  
p1. Sądeck i  j e d n e g o  z cz łonków  W y - 
dźiału, cz łow ieka  z a cn eg o  i n ieza le ­
żnego, zas tąp ić  p. Schaschkiem .. .  Z by t 

!ła tw o  odg ad n ąć ,  jak i cel m ia ła  p o ­
dwyższa akcya.

' W s z y s tk ie  d o tą d  p rz e d s ta w io n e  in ­
t ry g i  i p rz e ś la d o w a n ia  nie b y ły  tak że  
ta jem n icą  dla m ia s ta  i o k ręg u .  Wywołały 
też  tak  wielkie oburzenie, że pod ich 
wpływem żywiecka Rada miejska w brew  
perswazyom p. Sądeckiego, w yraziła  mi 
wszystkimi głosami przeciw jednemu po­
w ażne uznanie wobec Rady szkoluej k ra ­
jowej, co u je d n o s te k ,  m nie p rzec i­
w nych , w y w o ła ło  k o n s te fh a c y ę ,  a m oże 
ch ęć  rew an żu ,  do czego  się w sp ó łc z e ­
śnie  zd a rzy ła  w y g o d n a  spo so b n o ść .

N ajm łodszy  z n a d e ta to w y c h  n au czy ­
cieli, cz łow iek  n iedośw iadczony ,  a k r e w ­
k ieg o  te m p e ra m e n tu ,  w y w o ła ł  a w a n ­
tu rę ,  k tó r ą  w sp o k o jn y  sp o só b  za ła ­
godz ić  chciałem.

P an  S ch asch ek  je d n a k  ro zp o czą ł  na 
te n  te m a t  k la syczne  dochodzen ie .  Dla

W  tem  w łaśn ie  leży  n ie b e z p ie cz e ń ­
s tw o  spo łeczne , p rz e c iw  k tó re m u  s t a ­
now czo  należy  z a p ro te s to w a ć .  D l a  
u c z n i ó w  i n a u c z y c i e l i ,  d o t k n i ę ­
t y c h  g r u ź l i c ą ,  t r z e b a  o b m y ś l e ć  
ś r o d k i  o c h r o n n e ,  u ł a t w i ć  i m k u -  
r a c y ę ,  a z a r z u c i ć  s t o s o w a n i e  o -  
k r u t n y c h  z a b i e g ó w ,  n i e g o d n y c h  
n a r o d u  k u l t u r a l n e g o .

Kwestya inspektorska.
(III) R ó w nocześn ie  p o d u p a d ło  b a r ­

dzo fach o w e  w y k sz ta łcen ie  in sp e k to ­
ró w  szkolnych . In s p e k to r  p ro w iz o ry ­
czny., m ając n ad  so b ą  k o n tro lę  r u t y ­
n o w a n e g o  radcy ,  a p o d  so b ą  św ia tłe , 
św iad o m e  ce lów  i ś ro d k ó w  n a u c z y ­
c ie ls tw o, m usia ł  z d u ch em  czasu  p o ­
s tę p o w a ć  n ap rzód ,  us taw iczn ie  d o sk o ­
nalić  się w  sw oim  zawodzie .

Po  s tabilizacjo  s to sunk i zm ieniły  się 
nie do poznania .  N a jp ie rw  sam  w ice ­
p re z y d e n t  R ad y  szkolnej k ra jow ej,  dr. 
Michał B obrzyńsk i ,  m ia ł b a rd z o  s łabe  
i n ied ok ładne  po jęc ie  o n auce  w  szkole  
ludow ej.  P o w tó re ,  w y szu k a ł  sobie  n o ­
w y ch  ra d c ó w  szko lnych  tej sam ej co 
on m iary , a p rzez  to  k o n tro la  z a w o ­
d o w a  z g ó ry  s ta ła  się d la  in s p e k to ­
ró w  szko lnych  w p ro s t  i luzyryczną.

Sam i w reszc ie  in sp ek to ro w ie ,  k tó ­
rzy  w  znacznej części nie re k ru to w a l i  
się ze śm ie tan k i  nauczyc ie ls tw a, lecz 
n iek iedy  z je g o  od p ad k ó w , nie byli 
zdolni p rz e ją ć  się szczy tnośc ią  sw e g o  
zaw o d u  i z rozum ieć , że m ają  b y ć  św ie ­
cznikam i w iedzy  p ed ag o g iczn e j  dla 
sw oich  po d w ład n y ch .  P rzec iw nie ,  p o ­
s tęp u jąc  zw ycza jem  p a rw en iu szó w , tę  
w iedzę  lekcew aży li ,  jako  p rz e s ta rz a ły  
z a b y te k  d a w n e g o  k u rsu ,  k ió ry  m usia ł 
u s tą p ić  m ie jsca  n o w y m  d o k try n o m , 
g ru n to w a n y m  na  po li tycznych  p o g lą ­
dach  B obrzy ń sk ieg o .

W s k u te k  te g o  in sp e k to ro w ie  szkolni 
poczęli sw o je  zasad y  p e d a g o g ic z n e  
w y g ła sz a ć  jak o  n ieom ylne  d o g m a ty ,  
ign o ru jąc  zupe łn ie  s tan  w sp ó łczesn e j

p o p a rc ia  teg o ż ,  powiedział owemu mło­
dzieńcowi, że go posądziłem o niem oral­
ne s tosunki z p e w n ą m ę ż a tk ą ,  k tó rą  za 
pośrednictw em  jej męża również o tem 
uwiadomił (!!!) i spow odow ał ich przez 
to  do w ytoczenia  mi procesów  karnych 
o oszczers tw o , w k tórych sam s ta w a ł  
przeciw mnie jako  jedyny świadek do­
wodowy!

S k u tk iem  te g o  nas tąp i ły  p o d a n e  do 
w iadom ośc i  sąd u  poża ło w an ia  g o d n e  
fak ta ,  k tó re  t e n  m iały epilog, że zo ­
s ta łem  uw oln io n y  od w szelk ie j  o d p o ­
wiedzia lności,  a  ów  m łodzien iec  za 
o b ra z ę  m ojej czci i o szcze rs tw o  p rzez  
fa łszyw e  obw in ien ie  p rz e d  w ładzą  za ­
sąd zo n y  został.

O becn ie  zaś w y to czy ła  m u c. k. P ro -  
k u r a to r y a  p a ń s tw a  ś led z tw o  o z b ro ­
dnię  o szcze rs tw a ,  gdyż  św iadków , k tó ­
rzy  p rzec iw  n iem u  św iadczyli,  z a sk a ­
rży ł  b e z p o d s ta w n ie  o zb ro d n ię  o sz u ­
stw a.

Do tak ich  to  rzeczy  d o p ro w a d z a  
p. S ch asch ek  sw o jem  p o s tę p o w a n ie m . 
A te ra z  p y ta m :  „Kto tego młodzieńca 
weźmie na sw oje sumienie?"



w iedzy  p ed ag o g iczn e j  i św ia t łe  n a u ­
czycie ls tw o. Nauczyciel nie śm ia ł  się 
sp rzec iw ić  p o g lą d o m  sw o jeg o  zw ie rzch ­
nika, choć  częs to  by ły  n ieskończen ie  
p ły tk ie , inaczej czeka ła  go  s u ro w a  k a ­
r a  za n a ru sz e n ie  su b o rd y n acy i ,  n a le ­
żnej p rze ło żo n em u .

P rz e c ię tn y  in sp e k to r  szko lny  ty p u  
B o b rzy ń sk ieg o  zgo ła  nic nie czy ta ł;  
je g o  nie obchodziły  no w e  myśli, p rądy ,  
n u r tu ją c e  m iędzy  n au czyc ie ls tw em . Nie 
s ta ra ł  się z niem i zaznajom ić, d la  s ie ­
bie  w y k o rz y s ta ć ,  lecz w ypo w ied z ia ł  
im w alkę  na  oślep . Z w alczał o p o zy ­
cy jną  p ra s ę  nauczyc ie lską ,  jak k o lw iek  
nie czy ta ł tych  o rg an ó w , p rz e ś la d o w a ł  
nauczycieli,  p o sąd zo n y ch  o sy m p a ty e  
dla  zasad  w o lnom y śln y ch ,  z a p ro w ad za ł  
sy s te m  w z a je m n e g o  szp ieg o w ań ia ;  na 
każd y m  k ro k u  in t ry g o w a ł ,  wichrzył...  
A w ans, uznanie , d o s ta w a ły  się często  
sp o d lo n y m  c h a ra k te ro m , a tak i sy s tem  
zabijał w n auczyc ie ls tw ie  w sze lką  s a ­
m odzie lność , p rzem ien ia ł  je  w  zw y ­
czajnych  n iew oln ików , za leżnych  od 
k a p ry s ó w  właścicie la .

O d tąd  los  nauczyc ie la  s ta ł  s ię  ig ra ­
szką  w  rę k a c h  in s p e k to ró w  szkolnych . 
To, co in s p e k to r  o nauczyc ie lu  n a p i­
sał, je s t  d o tą d  św ię tem  w  Radzie  szkolnej 
k ra jow ej.  Może zaś p isać  oczyw is te  
fa łsze i n iem i w  sp o só b  sk ry ty ,  z d ra ­
dliwy, n iszczyć je g o  e g zy s ten cy ę ,  bo 
R ada  szko lna  k ra jo w a  za ła tw ia  tak ie  
re la c y e  szab lonow o , zaw sze  z u jem nym  
sk u tk iem  dla nauczyciela , nie za rz ą ­
dz iw szy  w p ro s t  od s ieb ie  na leżyte j 
kontroli. . .  W  ten  sp o só b  o trzy m u ją  
nauczyc ie le  nag an y ,  p rzen o s in y ,  t r a c ą  
p o sad y ,  p ięc io lec ia , idą  p rzed w cześn ie  
n a  e m e ry tu rę ,  do g robu .. .  Są in sp e ­
k to ro w ie ,  k tó rz y  całą  sw o ją  w ie lkość  
o p ie ra ją  na  ty ch  m an ipu lacyach ,  lecz 
je szcze  dziw niejsze, iż R ad a  szko lna  
k ra jow a, p o zn aw szy  się  na ty ch  in d y ­
w iduach , m im o to  p o zw ala  im dalej 
w ś ró d  n au czy c ie ls tw a  g ra so w ać .

Z o p isów  nad u ży ć  in sp ek to ró w , d o ­
tąd  w p rz e ró ż n y c h  czasop ism ach  o g ła ­
szanych , m o żn ab y  już  u tw o rz y ć  k ilka
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Ba, na  tem  nie koniec . P an  in sp e ­
k to r  bez  w zg lęd u  na w ynik i ro z p ra w y  
sądow ej,  bez  w zg lęd u  na  n a d e r  k o ­
r z y s tn e  d la  m nie w yrok i,  tak  ładnie  
p rzez  sw oje  dochodzen ie  p o in fo rm o w a ł  
o w szy s tk iem  R adę  szko lną  k ra jow ą, 
iż p rzy sz ło  p o lecen ie ,  aby przeciw 
mnie (!) p rz e p ro w a d z ić  dochodzen ie ,  
bo o w e m u  m łodzieńcow i, k tóry zrobił 
„ sw o je“ , nic się nie stało.

Z te g o  ko rzy s ta jąc ,  żyw iecka  R ada  
szko lna  o k rę g o w a ,  w k tó re j  w p ły w y  
p. S eh asch k a  i p. S ą d e c k ie g o  są  b a rd zo  
wielkie , uchw ali ła  na w ła sn ą  rę k ę  za ­
w iesić  m ię w u rz ę d o w a n iu  na  czas 
o w eg o  d o d a tk o w e g o  ś ledz tw a , p rzez  
co i R ad a  szko lna  k ra jo w a  znalazła  
się w  tem  położen iu , że d la  sam eg o  
p o d trz y m a n ia  p o w ag i  R ady  szk. okr. 
b ędz ie  m oże zn iew o lo n ą  p rzen ie s ien ia  
m oje  w ziąć  pod  rozw agę .

P o n iew aż  p rzez  tak ie  p o s tę p o w a n ie  
zos ta łem  na raz ie  n ies łuszn ie  poniżony ,
p rz e to  dla o b ro n y  czci o sob is te j  po-
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to m ó w . Nie zd a rzy ło  się  j e d n a k  do tąd , I 
aby  k tó ry k o lw ie k  z a ta k o w a n y c h  in­
sp e k to ró w  zechciał ra to w a ć  swój ho- j 
n o r  n a  w łaśc iw ej d ro d ze .  R ad a  szko lna  
k ra jo w a  nie raczy ła  n a w e t  w y c iąg ać  
k o n se k w e n c y i  z tak ich  fak tów , jak  za ­
sąd zan ia  in sp e k to ró w  szko lnych  za 
ob ra z ę  czci i o szcze rs tw o  p o d w ład n y ch  
nauczycieli,  czego  za d a w n y c h  czasów  
nie pu szczo n o b y  płazem .

W  u b ieg łem  dz ies ięc io leciu  in sp e ­
k to ro w ie  szkolni zru jnow ali  se tk i,  j e ­
żeli nie ty s ią c e  eg z y s te n c y i  n au czy ­
cielskich, a iluż w ty m  czasie  u su n ię to  
in s p e k to ró w  szk o ln y ch ?  Ilu z nich 
z d e g ra d o w a n o ,  ilu p rz e n ie s io n o  na 
p o d rz ę d n ą  p o s a d ę ?  Ż ad n eg o ,  bo  in­
sp e k to ro w ie  byli i są  d o tą d  nietykalni...

Z ty ch  p o w o d ó w  nauczyc ie ls tw o  
s p o g lą d a  na  R adę  szko lną  k ra jo w ą  
ty lko  z w y razem  wielkiej nieufności,  
czem u  się  zgo ła  dziwić nie można... 
R ada  szko lna  k ra jo w a  je s t  ty lko  dla  
in sp e k to ró w  kochającą, zaś lep io n ą  m a t ­
ką, d la  nauczycieli  n a jg o rsz ą  m acochą... 
N iechaj z ty ch  uczuć  o b ecn y  p. W ic e ­
p r e z y d e n t  w yc iągn ie  w łaśc iw e  k o n se -  
kw en ey e ,  po m n ąc  n a  zasadę , że d o b ry  
p a s te rz  nie o tacza  r ó w n ą  miłością  
ow iec  i w ilków , n iechaj z o s ław io n y ­
mi in sp e k to ra m i szko lnym i boda j  d la  
p rz y k ła d u  zrob i  po rząd ek ,  n iech da 
sa ty s fak cy ę  o b rażone j  m ora lnośc i  p u ­
b licznej, inaczej zm iana d o ty c h c z a so ­
w y ch  p o g lą d ó w  o sp raw ied liw ośc i ,  
p anu jące j  w  Radzie  szkolnej k ra jow ej,  
n igdy  nie nastąpi. . .  A d o ty c h c z a so w a  
opinia, u g ru n to w a n a  fak tam i,  p o d n ie ­
s ionym i n a w e t  w sali se jm ow ej,  tak że  
R adzie  szko lne ,, ' k ra jo w e j  s ro m  p rz y ­
nosi...

Na re fo rm ę  in s p e k to ró w  szko lnych  
czas na jw yższy , bo  ich zach łan n o ść  r o ­
śnie. O bjaw ia  się o n a  d w o jak o :  dąży  
do u sun ięc ia  z p o sa d  in sp e k to ró w  
szko lnych  z w y k sz ta łcen iem  un iw er-  
sy teck iem  i do zd o byc ia  co raz  w yższej 
rangi.  In sp e k to ro w ie  n iższego  rzędu ,

* częs to  bez  s tu d y ó w  sem in a ry a ln y ch ,  
p r a g n ą  się p o zb y ć  wszelk ie j  k onku-

daję  s p ra w ę  do szersze j w iadom ości.. .  
gdyż  su sp e n sy  używa się zazwyczaj 
tyiko na podstaw ie  zbrodni, lub czynu 
hańbiącego, a do te g o  nie j e s te m  zdolny.

Mimo to  s u s p e n s a  odn ios ła  wręcfc 
o d m ien n y  sku tek .  Mnie nie p o tra f i ła  
zg n ie ść  m ora ln ie ,  ani p o d k o p a ć  d o b re j  
opinii, k tó rą  sobie  zask a rb i łem  uczciw ą 
p ra c ą  i życiem  bez  skazy.

T eg o  d o w o d e m  p o m n ik o w e  d o k u ­
m en ty , w y s ta w io n e  po su sp en s ie  p rzez  
o lb rzym ią  w ięk szo ść  cz łonków  R ady  
m iejskiej i R ady  szkolnej m ie jscow ej, 
p rzez  ob y w ate l i  żyw ieckich , k tó ry c h  
p rz e k o n a ń  nie kupi za miliony.

Z a  te  doniosłe ,  a k ta  cześć  niechaj 
b ędz ie  dzie lnym  Ż yw czanom , bo s t a ­
nęli w  o b ro n ie  uczciw ej sp raw y .

To zb y t  w y m o w n y  p r o te s t  p rzec iw  
m ściw ości kilku  je d n o s te k  i ich n a ­
rzędziom , k tó re  z zem s ty  lub  d la  zy ­
sku  o so b is te g o  m nie  po św ięc ić  chciały.

Dalej już  sam  b ę d ę  szuka ł  s p ra w ie ­
dliwości, bez  w zg lędu , czy w  je j  o b ro n ie  
p a d n ę  lub zwyciężę.

A te r a z  zw racam  się do Ciebie, J a śn ie

Nr .  4.

ren cy i  ze s t ro n y  ludzi z w yższem  w y ­
k sz ta łcen iem , suponu jąc ,  iż ty lk o  oni, 
jak o  byli  nauczyc ie le  ludow i, p o s ia d a ­
ją  p o t r z e b n ą  do te g o  kw alif ikacyę, 
p rzy czem  podb ija ją  b ę b e n e k  am bicyi 
ty ch  os ta tn ich , j a k o b y  p rzez  to  by ł 
d la  nich zam k n ię ty  na leżny  aw ans . In­
t ry g u ją  po cichu i g łośno , s to so w n ie  
do okoliczności,  jak k o lw iek  in sp e k to ­
ró w  w y ższeg o  rz ę d u  je s t  za ledw ie  
k ilku, a p o d w ładn i nauczyc ie le  n a  nich 
się  nie skarżą .

Z b y t  m a łą  okazu je  się ta k ż e  dla 
ty ch  sp an o szo n y ch  n ieg d y ś  g ło d o m o ­
ró w  IX. i VIII. ran g a ,  sk o ro  p rzez  
u s ta  sw oich  d e p u ta tó w ,  tak ie j  m iary  
jak  Pallan  i S ch asch ek  (sic!) s taw iali  
m in is trow i o św ia ty  w p ro s t  zuchw ałe  
żądanie ,  aby  ich za m ize rn e  p r z e d ­
w s tę p n e  s tu d y a  i w y g o d n e ,  niemal 
p różn iacze  życie, p o s taw ił  na  rów ni 
z in sp ek to ram i,  poch o d zący m i z p r o ­
fe so ró w  szkół ś redn ich , w ięc dał VII. 
a n a w e t  VI. rangę .. .  Do tak ich  to  
m o n s t ru a ln y c h  o b jaw ó w  d o p ro w a d z a ją  
n iezd ro w e  s to sunk i,  zaszczep ione  p o ­
m iędzy  p o w ia to w y c h  in sp e k to ró w  szkol - 
nych  p rzez  sy s te m  B obrzyńsk iego .

C. d. n.

Sprawozdanie Rady szkolnej kraj.
Przedmioty nadobowiązkowe. Do tych  

n a leżą  w  szko łach  ś red n ich  : h is to ry a  
k ra ju  ro d z in n eg o ,  n a u k a  ję z y k a  f r a n c u s ­
k iego , ang ie lsk iego ,  ry su n k i  w o lno ręcz -  
ne, g e o m e try c z n e ,  ka lig ra f ia ,  s t e n o g r a ­
fia, śp iew , 0 !  i ćw i­
czenia  .w l a b o ra to ry u m  chem icznem .

Z po w y ższy ch  p rz e d m io tó w  ty lko  
n a u k a  h is to ry i  k ra ju  ro d z innego ,  k a ­
ligrafii, śp iew u  i g im n as ty k i  je s t  u- 
dze lan ą  w e w szy s tk ich  g im nazyach , 
i szko łach  rea lnych .  N a to m ias t  są  n ie ­
zw ykle  u p o ś le d z o n e  obce, n o w o ży tn e  
języki. F ra n c u sk ie g o  udz ie la  się za led ­
w ie w  20 . g im nazyach , an g ie lsk iego  
w  jed n em , p rzez  co nasze  g im n azy a  s to ją  
da leko  w ty le  za g im nazyam i innych 
p row incy i ,  a ukończone j  m łodz ieży  za-

W ie lm o żn y  Pan ie  W ice -P re zy d e n c ie ,  
nie z p ro ś b ą  o l i to ść  i łaskę , tylko o 
pros ty  wym iar spraw iedliw ości i karę 
dla człowieka, k tó ry  na s tan o w isk u  
in s p e k to ra  szk o ln eg o  tak iem i k roczy  
d rogam i.

T e g o  się d o m a g a  po T obie  m o ra l ­
no ść  publiczna!
Co do mnie, nie są  mi obce  n a s tę p ­
s tw a  n in ie jszego  „ O tw a r te g o  lis tu". 
Czuję, jak  w ie lką  m am  p rz e d  so b ą  po- 
tęg ę .  W iem  że je j  s p ro s ta ć  nie m ogę. 
D o św iadczen ia  czyn ione  na  innych, tw o ­
rzą  tak że  b a rd z o  sm u tn e  ho roskopy . . .

A p rzec ież  nie m a  ofiary, do k tó re j  
nie b y łbym  zdo lny  w  o b ro n ie  czci 
n iew inn ie  zdep tane j .

Dla niej o d d am  g ro sz  os ta tn i ,  o s ta ­
tn ią  k rw i  k rop lę ,  o s ta tn ie  tchnienie .. .  

C. d. n.
Stanisław Rosół 

kierownik Szkoły żywieckiej.
w  g ru d n iu  1902.



m y k a ją  sze rsze  h o ry zo n ty ,  b o  bez  zn a ­
jom o śc i  po w y ższy ch  ję z y k ó w  z a g ran icą  
ra d y  sob ie  nie da. P o w in n a  w ięc  R ada  
szko lna  k ra jo w a  p o s ta rać ]  się o to, aby  
p rzy  k ażd em  g im n azy u m  by ł  n a u c z y ­
cie] ję z y k a  f ra n c u sk ie g o  i an g ie lsk iego  
d la  ty ch  uczniów , k tó rz y  się ich n a d o ­
bo w iązk o w o  u czyć  zechcą.

N ależy  tak ie  u czyć  ry s u n k ó w  w olno- 
r ęczn y ch  i g e o m e try c z n y ch ,  a to  we 
w szy s tk ich  g im n azy ach  ja k o  p rzed m io tu  
n a d o b o w iązk o w eg o ,  do czego  je s t  po- 
d o s ta tk iem  na leżycie  ukw alif ikow anych  
nauczyc ieli  w  m ie jscow ych  szkołach  
rea ln y ch  i w ydzia łow ych .

Rów nież  n a u k a  s tenogra f i i ,  w życiu pra- 
k ty czn em  w ażna, j e s t  zan iedbaną, s k o ­
ro  udz ie la  się jej ty lko  w  46. zak ładach  
dla 884. uczniów . S to su n k o w o  w y so k a  
f re k w e n c y a  ośw iadczy  o jej po trzeb ie .  
P y ta m y  dalej, d laczego  ćw iczen ia  w 
l a b o ra to ry u m  ch em icznem  o d b y w a ją  
się ty lko  w  jedne j  szko le  rea lne j ,  r a ­
zem  dla  18. uczniów , k tó rzy ,  ja k  się 
zdaje, z w łasne j  k ieszen i m u szą  p o k r y ­
w a ć  k o sz ta  zu ży tych  m a te ry a łó w . P rze  
cie te  ćw iczen ia  są  d la  w szys tk ich  
uczn iów  ce lem  p o g łę b ie n ia  w iedzy  k o ­
niecznie  p o trz e b n e ,  a w y d a te k  na  c h e ­
mikalia  pow in ien  w  fu n d u szach  p u b l i ­
cznych  zna leść  pok ryc ie .

W re sz c ie  z w racam y  u w a g ę  R ady  
szkolnej k ra jow ej,  a b y  w z i ę ł a  p o d  
r o z w a g ę  z a p r o w a d z e n i e  t a ń c a  
j a k o  p r z e d m i o t u  n a d o b o w i ą z k o ­
w e g o ,  co m a m iejsce  w  szko łach  za­
g ran icznych . Taniec  j e s t  do w y ro b ie ­
nia Ggiiiuy tow arzysk ie j  n iezbędn ie  
p o trz e b n y ,  tw o rz y  tak że  miłą ro z ry w k ę .  
Młodzież rw ie  się do  tańca .  Lepiej 
więc, jeżeli s ię  go  w y u czy  w  szkole, 
sam a  m iędzy  sobą, niżeli w  ta k  zw a ­
n y ch  „T an zb u d ach " ,  w ś ró d  p o d e j rz a ­
nego  to w a rz y s tw a ,  gdz ie  się n ie je d n o ­
k ro tn ie  k o m p le tn ie  d em ora lizu je .

Żeńskie szkoły średnie. Is tn ie ją  o b e c ­
nie d w a  ro d za je  żeńsk ich  szkół ś red . ,m ia ­
now icie  g im nazya , zo rg a n iz o w a n e  jak o  
pięcio-, sześc io-  lub  ośm iok lasow e , i 
l icea  sześc iok lasow e . W sz y s tk ie  te  za ­
k ła d y  są  in s ty tu cy am i p ry w a tn e m i ,  bo 
rząd  za jm uje  w o b e c  nich s tan o w isk o  
w y czeku jące .  Ż eń sk ie  g im n azy a  są  w  
K rakow ie  ( jedno) i w e  L w ow ie  (trzy), 
licea po jednem , w  K rakow ie  i Lwowie.

S p ra w o z d a n ie  R ad y  szkolnej k r a jo ­
wej o ty c h  szko łach  je s t  n iezw yk le  
pob ieżne , czem  n iek o rzy s tn ie  odb ija  od 
w szy s tk ich  p o p rz e d n ic h  rozdzia łów . 
D o w iad u jem y  się z n iego , że I. k la sa  
g im n azy u m  żeń sk ieg o  u zu pe łn ia  w ie ­
dzę uczenie  (ukończonej  szkoły  w y d z ia ­
łowej) n a u k ą  łac iny  i g rek i ,  p rzez  co 
już III. k la sa  g im n azy u m  ż eń sk ieg o  o d ­
p o w iad a  IV. k lasie  g im nazya lne j  m ę s ­
kiej, III. zaś p ią te j  i tak  dalej, że uczą  
w  nich do ch o d zący  p ro fe so ro w ie  m ie j­
scow ych  szkó ł ś redn ich ,  że k lasyfika- 
cya  w y p a d ła  w  nich pom yśln ie .

Na o s ta tn ią  u w a g ę  nie m o żem y  się 
zgodzić. W p ra w d z ie  k lasy f ik acy a  w  p o ­
szczeg ó ln y ch  szko łach  je s t  w zg lęd n ie  
do b ra ,  n a  co m oże tak że  za leżność  
zak ładu  od opła t,  u iszczanych  p rzez  
uczenice, jeże li  je d n a k  u k o ń czo n e  p r y ­
w a tn e  g im n azy as tk i  z as iad a ją  do e g z a ­
m inu dojrza łośc i  w  szko le  publicznej,
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ja k  n. p. m ia ło  to  m ie jscu  w  u b ieg łym  
ro k u  w  K rakow ie , p rz e p a d a ją  p rzy  nim 
w  po łow ie ,  co nie św iadczy  po ch leb n ie  
o w a r to śc i  całej p ry w a tn e j  nauki. A tę  
w łaśn ie  s t ro n ę  sp ra w o z d a n ie  R ady  
szkolnej k ra jow ej po m in ę ła  milczeniem , 
m oże d la teg o ,  aby  nie w y w o ła ć  w  k ra ju  
w rzaw y , iż rząd  zan iedbu je  w yższe  w y ­
k sz ta łcen ie  kob ie t ,  nie zak łada  p a ń s tw o ­
w ych  g im n azy ó w  żeń sk ich ,  n a raża jąc  
p ry w a ty s tk i  na  zaw ó d  i w y so k ie  koszta .

Tym  w yn ikom  nie m o żem y  się dziwić, 
bo d y re k to ro w ie  p ry w a tn y c h  g im n a ­
zyów, z kon iecznośc i  em eryc i ,  k tó rz y  
już  p rz e d  w ielu  la ty  zosta li  uznani 
n iezdo lnym i do pe łn ien ia  s łużby  w  szk o ­
łach  pub licznych , m im o na jlepsze j woli i 
chęci nie m o g ą  na  now em , t r u d n e m  
stan o w isk u ,  w y d a tn ie  sp e łn iać  sw oich  
obow iązków ...  P ro fe so ro w ie  d o c h o ­
dzący, z innych  zak ładów , są  tak że  a n o ­
malią, bo  szko le  p ry w a tn e j  p o św ię ­
cają  ty lko  re sz tk i  czasu  a d o ść  częs to  
w  in te re s ie  w łasne j  szkoły  m u szą  się 
a b sen to w ać ,  co n a  w y n ik  nauk i działa  
n ieko rzystn ie . . .  W re sz c ie  b ra k  szko łom  
p ry w a tn y m  zb io ró w  do nauk  p r z y r o ­
dniczych, fizyki, chemii, m ap , okazów , 
a n a w e t  w y g o d n y c h  ubikacyi, bo  n a  to  
p o t r z e b a  p rzec ież  sum  pow ażnych ,  
k tó ry c h  nie d o s ta je  p rze d s ię b io rc o m  
w o b ec  w y d a tk ó w  na  p łace  n a u c z y ­
cieli... W sz y s tk o  to, razem  w ziąw szy, 
n a ra ż a  rozw ój żeńsk ich  g im n azy ó w  na  
po w ażn e  trud n o śc i .

C o  s i ę  t y c z y  l i c e ó w  ż e ń s k i c h ,  
sp ra w o z d a n ie  R ady  szkolnej k ra j.  p o ­
św ięca  Ń7i z a led w ie  7 w ie rszy ,  s t w i e r  
dzając, ze s ą  dw ie  ta n ie  szkoły, j e d n a  
w  K rakow ie , d r u g a  w e  L w ow ie , obie 
w  c h a ra k te rz e  p ry w a tn y m , a liczą razem  
w e w szy s tk ich  k la sach  ty lko  76 u c z e ­
nie... Szkoda, że żeńsk ie  licea, k tó re  
są  w łaśc iw ie  ty lk o  szkołam i w y d z ia ­
łowemu o z re fo rm o w a n y m  p lan ie  nauk, 
w o g ó le  f ig u ru ją  m iędzy  szko łam i ś re d -  
niem i i u ż y w a ją  n iezw yk łych  przyw ilei ,  
bo  tw o rz ą  one  ty lko  p a ro d y ę  p rz y g o ­
to w a n ia  do s tu d y ó w  un iw ersy teck ich .. .  
W id o czn ie  t r z e b a  by ło  p rzez  te  szkoły  
złożyć of ia rę  m olochow i p re te n sy o n a l-  
ności.

P ra g n ie m y ,  aby  R ad a  szkol, k ra jo w a  
zechc iała  w  n a s tę p n e m  sp ra w o z d a n iu  
ż eńsk ie  szko ły  ś re d n ie  o to czy ć  w iększą  
p ieczo łow itośc ią ,  a p rz e d e w sz y s tk ie m  
w  tej sp ra w ie  ja sn o  zaznaczy ła  sw oje  
s tanow isko ,  czego  od niej św ia t ła  część  
s p o łe c z e ń s tw a  oczeku je  od  d łuższego  
czasu.

N a tem  k o ń czy m y  nasze  uw ag i  nad 
sp ra w o z d a n ie m  R ady  szkolnej k ra jo w e j  
w  zak re s ie  szkó ł  ś redn ich ,  życząc p. 
P łażkow i, ab y  d o ty c h c z a so w e  je g o  za ­
biegi, ro z p o c z ę te  p o d  szczęś l iw ą  g w ia ­
zdą, i w  przy łośszc i  ró w n ie  ch lubne, 
a  n a w e t  lep sze  p rzy n io s ły  re zu l ta ty .

Dr. O.

K ra jo w y  budżet szkolny.
Zaliczki na budynki szkolne,

zw rotne, z ' daw nego funduszu zarodow ego, 
zebranego  drogą sk ładek  publicznych, po­
w iększonego dotacyam i Sejm u krajow ego, do­
sięg ły  od styczn ia  1896  do końca zeszłego 
roku, sum y obrotowej w kwocie 6 2 4 .3 9 6  K.
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52 h. W łaściw y  k ap ita ł w ynosi 2 0 0 .0 0 0  K. 
Zasilono w  tym  czasie 556  gm in, a  za le ­
głości up łacanych r a t  s ą  stosunkow o bardzo 
m ałe. W  tym  dziale g ra  w ielką rolę pro- 
tekeya . K iedy bowiem tak i R adziechów , w ła ­
sność K azim ierza h r. B adeniego, o trzym ał 
k ilkanaśc ie  ty s ięcy  zaliczki, cały  szereg  
innych gm in, b iednych, n ieporadnych , m usiał 
się konten tow ać pożyczką, w ynoszącą ledw ie 
2 0 0  kor., co nie je s t  żadną  pomocą. Z tego 
też  powodu w iele gm in zrzekło się pow yż­
szego „dob rodzie js tw a11, zw raca jąc  R adzie 
szkolnej k ra jow ej o trzym ane a sygna ty , w czem 
mieści się dla n iej pow ażna nau k a  n a  p rzy ­
szłość.

N a tem  kończym y nasze uw agi o k ra jo ­
wym budżecie szkolnym  w zak res ie  szkół 
ludowych.

Szkoły fachowe.

P rócz szkół ludowych pospolitych, k tóre 
Sejm  po macoszemu trak tu je ,- zn a jd u ją  się 
jeszcze w pre lim inarzu  krajow ym  inne za­
k łady, otoczone n iezw ykłą opieką reprezen- 
tacy i k ra ju . Do nich zaliczam y p rzedew szyst­
kiem  szkoły ro ln icze, leśne i specyalne stacye 
dośw iadczalne, zw iązane z potrzebam i gospo­
d a rs tw a  w iejskiego. Są one udotow ane 
w spaniale , profesorow ie pob iera ją  niezw ykle 
w ysokie pensye, prócz w ielu innych ubocznych 
dochodów. Co jed n ak  najdziw niejsze, to to, 
że W y d zia ł k ra jow y  n ie  p rzedkłada z roz­
w oju tych  szkół w yczerpujących  spraw ozdań, 
ja k  to czyni R ad a  szkolna kra jow a, przez 
co opinia publiczna niem i w iele się nie in te re ­
suje. G dyby nie aw an tu ry , k tó re  naprzem ian 
w ybuchają  w tym  lub owym zakładzie, gdyby 
nie zam ykanie tych  szkół z powodu ekscesów, 
gdyby n ie  skandaliczne opisy nauuzyc p ro ­
fesorskich , um ieszczane w niezależnych  p i­
sm ach, zgoła byśm y nie w iedzieli, czy te  
szkoły wogóle is tn ie ją . A przecież chłoną 
one kolosalne sumy, płynące z k ieszeni bie­
dnych podatników . Godzi się im przeto  po­
św ięcić k ilka  słów pam ięci. W yręczam y więc 
W y d zia ł k ra jow y , posługując się na  raz ie  
mową cyfr, n a  podstaw ie p re lim inarza  z r. 
1 903 , skoro nam , na  rów ni z innem i pismam i, 
nie raczy ł nadesłać  specyalnych spraw ozdań 
o s tan ie  nauki, uobyczajenia, —  może z tego 
powodu, że m ogłyby odkryć n ie jeden  błąd 
organiczny, ew en tualn ie  cały  szereg  u ste rek , 
zak ry tych  dla oka zw ykłych śm ierte ln ików ...

N a etac ie  krajow ym  zn a jd u ją  się n a s tę ­
pu jące  szkoły specyalne: szkoła gospodarstw a 
lasowego we Lw ow ie, ta k  zw ana „ak ad em ia“ 
ro ln icza w D ublanach, połączona ze szkołą 
n iższą  (parobków ), szkołą gorzeln iczą, go­
rze ln ią , folw arkiem  i s tacy ą  dośw iadczalną 
chem iczno-rolniczą, śred n ia  szkoła ro ln icza 
w C zernichow ie z fo lw arkiem , n iższe szkoły 
rolnicze w H orodence, Jag ie ln icy , K obierni- 
cach, B ereźn icy , Suchodole, —  szkoła ogro­
dnicza w  T arnow ie , —  kra jow y  zakład  sa ­
dow niczy w Z aleszczykach. A oto prelim i- 
nerze  tych  zak ła d ó w : 

a) Szkoła gospodarstwa lasowego we Lwowie, 
p roduku jąca  leśniczych niższego rzędu, ko­
sz tu je  5 4 .7 0 2  K. rocznie! D yrek to r ma 
pensyę, w ynoszącą 7 .0 0 0  K ., profesorow ie 
pob iera ją  po 3 .2 8 0  K. płacy, 720  K . do­
datku  ak tyw alnego  i g rube pięciolecia (jeden 
1 .074  K ). P rócz  tego są  rozm aici profeso­
row ie niższego rzędu i docenci z innych za­
kładów  naukow ych, pob iera jący  za parę  go­
dzin tygodniow ej nauk i do 1 .8 0 0  K. rocznie, 
P ięk n y  dochód uboczny! Do jak iego  zaś s to ­
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pn ia  posunięto specyalizacyę w ynagrodzeń 
dowodzi, iż docent chem ii o trzym uje osobną 
pensyę za  w ykłady, a osobną za  prow adze­
n ie  ćw iczeń, jakko lw iek  ćw iczenia chem iczne 
są  in te g ra ln ą  częścią w ykładów ... Sam e ko­
sz ta  adm in is tracy i te j szkoły, przeznaczonej 
najw yżej d la kilkudziesięciu  uczniów  ( 3 0 -  40) 
w ynoszą rocznie 6 .7 6 5  K ., środki naukow e 
kosztu ją  4 .2 6 0  K ., w  tem  2 0 0 0  K . n a  w y­
cieczki! Z łote czasy! Cały zaś dochód szkoły 
p rzedstaw ia  op ła ta  za wpisow e od 2 0 . u- 
czniów po 4 K . i czesne od 30 . uczniów  po 
20  K ., razem  6 8 0  K . Aby ten  dochód 
sztucznie  pow iększyć, w ciągnął do niego 
W ydzia ł k ra jow y  subw encyę z c. k. Skarbu 
p ań stw a  w kw ocie 1 4 .0 0 0  K . i rozm aite 
„n iep rzew idziane11 dochody w sum ie 100 K. 
N a co ta  kom edya ?

P rz y  te j szkole zna jdu je  się także  stacya  
dośw iadczalna, botaniczno-ro ln icza, z osobnym 
prelim inarzem , ja k  gdyby n ie  m ożna je j 
było w cielić do zak resu  obowiązków szkoły 
leśnej. A ta  stacya  kosztu je  b a g a te lk ę ,. bo 
aż 1 7 .7 6 6  K . rocznie, gdyż rozw in ięto  przy  
n iej cały, rzekom o odrębny a p a ra t adm ini­
s tracy jn y , z m istrzow skiem  specyalizow aniem  
kosztów.

Akademia rolnicza w Dublanach, 
a  w łaściw ie szkoła śred n ia  ro ln icza, bo nie 
stoi n a  rów ni z w iedeńską „H ochschule 
f lir  B o d en k u ltu r“ , chłonie ba jońsk ie  sumy, 
bo roczne w ydatk i czyn ią  3 3 6 .0 6 1  K . Z tego 
kosztu je  u trzym an ie  w łaściw ej „akadem ii41 
2 0 6 .5 7 2  K ., niższej szkoły ro ln iczej 3 1 .4 3 6  K., 
szkoły gorzeln iczej 1 0 .4 7 0  K ., gorzelni
16 .160  K ., fo lw arku  4 4 .7 6 9  K ., stacy i do­
św iadczalnej (!) 2 6 .6 5 4  K . A chociaż z tą  
szKoią są  połączone dobra ziem skie, folw arki, 
gorzeln ie i t. p., mimo to okazuje ogólny 
roczny niedobór 1 7 0 .0 0 0  K . Ł ad n y  przykład  
dla p rzyszłych gospodarzy, k tó rzy  m ają  z roli 
czerpać zysk i!

W sp an ia le  zato  p rzed s taw ia ją  się pensye 
k ierow ników  i profesorów  tego zak ładu . T ak  
n. p. pobiera  dy rek to r 1 2 .2 0 0  K . (sic!) 
rocznej płacy, prócz w olnego m ieszkania, 
opału i innych  korzyści, profesorow ie po 
6 0 0 0  K . prócz pow yższych dochodów in 
n a tu ra . A by zaś p rzy  tem  w szystk iem  nie 
pom arli z głodu, pob ie ra ją  za  ew. naukę 
w niższej szkole ro ln iczej, połączonej z „ak a ­
d em ią41, dodatkow e w ynagrodzenie . P ła c ą  im 
osobno tak że  za p rzeróżne „d o cen tu ry 44 do 
ubocznych przedm iotów, ja k  n. p. h is to ry i 
polskiej, l i te ra tu ry , hodowli i specyalnie „ho­
dowli ry b , 44 za  prow adzenie b iblioteki, n a  
koszta  podróży w in te resach  zak ładu  i t .  d. 
K asy er szkolny pobiera  2 .7 0 0 K ., m agazynier 
2 .2 4 0  K ., o g r o d n i k  1 .2 0 0  K ., s t r ó ż  
6 6 0  K. ,  p a r o b e k  z m l e c z a r n i  96 0  K. ,  
p o s ł u g a c z e ,  z w a n i  l o k a j a m i ,  po 750  K. 
i t. d. i t . d.

Jakżesz  nędznie p rzed s taw ia ją  się wobec 
tego płace nauczycieli ludowych, w ynoszące 
zaledw ie p arę  se t koron rocznie, ja k a  per- 
lidya m ieści się w  dekląm acyaeh sejm ow ych, 
iż k ra j biedny, w ycieńczony, ich bytu  po­
lepszyć n ie  m o że !

C. ' d .  n.    S t .  R .

K ronika pedagogiczna.
Zarząd Towarzystwa nauczycieli szkół wyższych

powziął następujące uchwały w sprawie szerzenia 
wiedzy pedagogicznej wśród społeczeństwa:
a) Udać się z prośbą do Zarządu powszechnych 
wykładów uniwersyteckich, aby postarał się o wy­
głoszenie szeregu odczytów z zakresu pedagogii;

b) Udać się z prośbą do wydziałów Kół, aby 
w swych siedzibach szerzyły wiedzę pedagogiczną 
za pomocą odczytów; c) Polecić redaktorowi 
„Muzeum11, aby zachęcał autorów do zasilania 
pism codziennych artykułam i treści pedagogi­
cznej; d) Udać się z prośbą do Towarzystwa pe­
dagogicznego, aby zasilało pisma ludowe i robo­
tnicze artykułam i treści pedagogicznej w formie 
pow iastek; e) Rozpisać konkurs na dziełko, któreby 
na konkretnym przykładzie obejmowało całokształt 
wychowania (dla klas inteligentnych); f) Udać 
się z - prośbą do Towarzystwa pedagogicznego, 
aby spowodowało napisanie podobnego dziełka 
w formie powiastki, dla sfer mniej inteligentnych, 
drogą konkursu; g) Udać się z prośbą do konsy- 
storzów, aby poleciły duchowieństwu, by w czasie 
katechizacyi większy kładło nacisk na kwestyę 
wychowania; h) Wydawnictwo biblioteki pedago­
gicznej pozostawić Kołu krakowskiemu i wspie­
rać je w miarę potrzeby i uznania zasiłkiem 
pieniężnym.

...Może to wszystko skończy się na przysłowiu: 
„Dużo słów, czynów mało44.

Szkolnictwo na Śląsku. Dotychczas nie posia­
dają Czesi i Polacy ani jednej szkoły realnej, 
ani jednego seminaryum nauczycielskiego, ani 
jednej, zawodowej szkoły. Jedyne zaś gimnazyum 
polskie w Cieszynie i czeskie we Frysztacie, są 
dotąd i ciągle będą cierniem w oczach Niemców. 
Co do reszty szkolnictwa, sprawa przedstawia się 
w roku szkolnym 1901/2 następująco:

Wydziałowych szkół posiada Śląsk 17; wszyst­
kie niemieckie, czeskiego języka nie uczono 
w żadnej, polskiego tylko w Bielsku. Szkół po­
spolitych publicznych było 524, z tego 221 nie­
mieckich, 147 polskich i 123 czeskich, niemiecko- 
polskich 11, niemiecko-czeskich zaś 22. Jedno- 
klasowych szkół było: 93 niemieckich, 74 polskich. 
56 czeskich i 7 niemiecko-czeskich. Dwuklaso- 
wych: 50 niemieckich, 54 polskich, 40 czeskich, 
4 uiemiecko-czeskie i 1 niemiecko-polska szkoła. 
Mniej korzystnym był dla nas stosunek w szkołach 
więcejklasowych. 1 tak, trzechklasowych szkół 
było: 27 niemieckich, 12 czeskich, a tylko 11 
polskich; czteroklasowych: 13 niemieckich, 8 pol­
skich, 6 czeskich, 3 niemiecko-polskie i 2 ńie- 
mieckorczeskie. ?>pięcioklasowych>3’, niemieckich, 
9 czeskich, 7 niemioeko-czeskich, 4 niemiecko- 
polskie. a czysto polskiej ani jednej-

Szkół prywatnych z prawem publiczności było 
53; 36 niemieckich, 10 polskich, 4 czeskie 
i 3 niemiecko-polskie. Bez prawa publiczności 
3 polskie i 2 czeskie.

Dzieci, obowiązanych do nauki szkolnej, było 
110.466, z tej liczby do szkół publicznych cho­
dziło 97.645. do prywatnych 10.814, w domu 
uczyło się 1278. dla wad umysłowych lub ciele­
snych uwolnionych było 1278 dzieci, Nie korzy­
stało z nauki z zaniedbania t y l k o  353 d z ie c i. 
(Cóż to za stosunek z Galicyą!). Działo się to 
zaś w obwodach i powiatach p o l s k i c h  (w bial­
skim 128, cieszyńskim 49, frysztackim 63 i fry- 
dcckim 104). Natomiast sprawozdanie Rady 
szkolnej śląskiej wykazuje, że znaczna ilości 
dzieci ze Śląska pruskiego uczyła się w austry- 
ackich szkołach pogranicznych.

Wiedeńskie „Padagogium44, mające na celu 
wyższe wykształcenie nauczycieli ludowych, chyli 
się gwałtownie do upadku, bo niektórzy docenci 
nie m ają zgoła żadnych słuchaczy. Przyczyna 
leży w systemie protekcyjnym przy obsadzaniu 
posad, dzięki czemu brak zdolnych profesorów. 
Kubek w kubek jak u nas, w seminaryach.

Koszta podróży dla nauczycielek robót kobiecych, 
które w kilku miejscowościach spełniają swoje 
obowiązki, przyznała Rada szkolna krajowa 
w Czechach, jeżeli odległość szkół sąsiednich wy­
nosi najm niej P /2 kilometra. W  takim .razie otrzy­
mują za każdy kilometer 12 do 20 halerzy.

Nową ustawę dyscyplinarną dla nauczycieli lu­
dowych układa z polecenia Sejmu styryjskiego 
specyalną ankieta, do której powołano także re­
prezentantów stowarzyszeń nauczycielskich. Zasa­
dą nowej ustawy ma być jawność procedury, 
połączona z jaw ną kwalifikacyą... Tylko u nas 
życzliwy Sejm i ukochana Rada szkolna krajowa 
o reform ie• procedury dyscyplinarnej nic słyszeć 
nie chcą, boby się. mogli pogniewać za brak za­
ufania nasi sławni inspektorowie szkolni.

Szkoły przenośne. Aby zapobiodz brakowi ubi- 
kacyi szkolnych, zaprowadzono w Ameryce szkoły 
przenośne. Takie budynki są nader prostej kon- 
strukcyi; mogą być z łatwością rozebrane, prze­
niesione i ustawiono w miejscu zapotrzebowania. 
Należą do nich także stosowne garnitury  sprzętów 
szkolnych; ubikacye dają się opalać i urządzać

z pewnym komfortem. Sam Boston posiada takich 
szkół 80.

Jak wygląda amerykańska izba szkolna? W  ka­
żdej wzorowej szkole amerykańskiej izby szkolne 
m ają oświetlenie elektryczne, a w miarę potrzeby 
i gazowe, okna sięgają aż do sufitu, siłę światła 
potęgują pryzmy szklanne. Każdy uczeń ma swój 
własny pult, pomiędzy pultami i na środku, obok 
ścian, jest mnóstwo wolnej przestrzeni. Trzy bo­
czne ściany są wyłożone tablicam i do pisania, 
barwy zielonej, na których wszyscy uczniowie, 
stojąc, odbywają ćwiczenia. Nad tablicam i umie­
szczono obrazy i mapy, reszta ścian wolnych 
jest pomalowana na biało, zielono, kremowo, 
zawsze farbami matowemi. Książki m ają wy­
borny druk i papier. Każda klasa posiada także 
własną doborowo zestawioną bibloteczkę dla mło­
dzieży.

Zapiski naukowe.
Antropometrya i daktyloskopia. Pomiary antro­

pometryczne są dziś w użyciu w całym niemal 
świecie cywilizowanym. Okazały się znakomitym 
środkiem rozpoznawczym dla władz policyjnych. 
Zasady, na których opiera się antropometrya, 
są następujące: po 21-ym roku życia budowa 
kości ludzkich nie ulega prawie żadnej zm ianie; 
nie ma w świecie dwóch ludzi, u których wy­
m iary wszystkich części ciała byłyby jednakowe. 
W  ten sposób zarejestrowanie tych wymiarów 
stanowi niezbity dowód indentyfikacyjny.

Na czem polega daktyloskopia ? Na obserwacyi, 
iż siatka linii, okrywająca dłoń i palce ludzkie, 
może służyć do stwierdzenia tożsamości osoby. 
Zwłaszcza te linie delikatne, t. zw. „papilarne44, 
które znaczą się na końcach palców! Jest pe- 
wnem, że nie ma dwóch ludzi, u których odcisk 
wszystkich dziesięciu palców u rąk byłby jedna­
kowy. Daktyloskopia zatem jest uproszczeniem 
antropometryi. Pomiar jest niezmiernie łatwy. 
W ystarcza posmarować płytę metalową cienką 
warstwą czarnej farby drukarskiej. Dotyka się 
jej zic-Aka i kolejno palcami. Tak uczernionemi 
kończynami palców dotyka się lekko białego pa­
pieru. Podobizna zrobiona.

Urzędy policyjne zbierają takie odbitki z koń­
czyn palców każdego osobnika, który miał zatarg 
ze sprawiedliwością. Przy krótkiej biografii za­
łączona jest odbitka. Tworzy się w ten sposób 
specyalna biblioteka. W  jakim celu? Oto polieya 
aresztuje podejrzane indywiduum. W ystarcza zro­
bić odcisk z jego palców i zajrzeć do biblioteki. 
Jeśli był już karany, niezwłocznie będzie można 
stwierdzić tożsamość jego osoby. W  Indyacli 
wschodnich, gdzie rozpowszechniło się bardzo 
i udoskonaliło fałszerstwo podpisów, rejenci żą­
dają takich odcisków od kontrahentów. Jedną od­
bitkę dołącza się do aktu, druga zostaje w ar­
chiwum notaryusza. W Egipcie i w Anglii da­
ktyloskopia praktykowana jest przez policyę 
śledczą, również w Argentynie. W  Austryi wpro­
wadzana jest obecnie dla indcndyfikacyi kobiet 
i nieletnich, skazanych na karę kryminalną. 
W ielkie zainteresowanie obudziło odkrycie, któ­
rego dokonał radca W indt. Doszedł 011 do przeko­
nania. że niemal każde dotknięcie palców do 
gładkiego przedmiotu zostawia odcisk linii lubo 
zwykle niewidzialny dla gołego oka. P. W indt 
wszakże wynalazł sposób wywoływania na jaw  
tych odcisków, tak, jak  się wywołuje kliszę fo­
tograficzną. W  ten sposób będzie można nieraz 
odkryć ślady palców niewiadomego mordercy na 
ciele ofiary, twórcę anonimowego listu  i t. d.

Muzyka dla ludu. W  Holandyi zawiązało się 
wiele stowarzyszeń, mających na celu szerzenie 
kultury muzycznej pośród ludu. W  Amsterdamie, 
Rotterdamie, Utrechcie, Midelburgu i t. p. odby­
w ają się koncerty, na których wykonywane by­
w ają oratorya, kantaty , dzieła kam eralne i or­
kiestrowe. Cena wejścia, nadzwyczaj niska, 20 ct., 
ułatw ia szerokim tłumom korzystanie z widowisk, 
istnieje także w tym celu specyalne towarzystwo 
„Dla sztuki44, które liczy 6.000 członków, płacą­
cych w kładki roczne od 50 ct. do 75 guldenów, 
a fundusze, przez nie zebrane, są obracane na 
urządzanie wystaw muzycznych, koncertów i w i­
dowisk operowych.

Zdobycze kobiet w ubiegłym roku. Są te  zdo­
bycze liczne i doniosłego znaczenia. W e Francy i 
zwłaszcza tryum fują kobiety, jako wyborczynio. 
W  Niemczech zajmowano się bardzo sprawam i 
kobiet w ubiegłym roku. Utworzono wiele liceów, 
wiele szkół sztuk pięknych. W  Bawaryi przyjęto 
kobiety na urzędniczki pi-zy służbie kolejowej,
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lecz Austrya jeszcze dalej poszła. Oto zamiano­
wano kobietę szefem stacyi kolejowej w Tyrolu. 
Rosya nie dała się wyprzedzić w ruchu kobiecym. 
Oto w Moskwie kobietom dozwolono być agentkam i 
asekuracyjnem i,w Finlandyi kobieta została zam ia­
nowana inspektorką fabryk, wreszcie car Mi­
kołaj II. pozwolił kobietom praktykować jako 
doktorkom medycyny. W  wielu krajach otwarto 
kursa rolnictwa dla dziewcząt, a dużo miejsc 
oficyalnycli zostało w Grecyi, Włoszech i Szko- 
cyi powierzonych kobietom. Senat m iasta Ma­
ryland w Ameryce uchwalił prawo, dozwala­
jące kobietom być adwokatkami, a w Norwe­
gii. kobiety są sędziami przysięgłymi. Bardzo 
wielki krok naprzód uczynił feminizm w 
Australii. Kobiety w tym kraju są wyborcami i 
mogą być wybieranemi do parlam entu. W  ten 
sposób kobiety obejmą ster rządu kraju  razem 
z mężczyznami. W  Japonii zaś kobiety objęły 
urzędy na pocztach i telegrafach, w wagonach 
restauracyjnych usługują kobiety, w domach 
handlowych wszędzie są zajęte kobiety. Chinki 
idą za przykładem Japonek. W  Chinach utwo­
rzyły się cztery stowarzyszenia kobiece; a w San 

. Francisco w Ameryce Chinka praktykuje jako 
‘ lekarz. Wszędzie przebija jedna idea kobieca; 

„zostać człowiekiem11 i wyswobodzić się ze stanu 
zależności, w jakim  pozostawała od wieków.

Zmiana biegu rzeki. Miasto N e b r a s c a ,  leżące 
nad Missuri, obudziwszy się pewnego poranku, 
ujrzało, że piękna ta  rzeka, chluba miasta, nagle 
zniknęła, a parowce, żaglowce i łodzie osiadły 
na lądzie. Przerażeni mieszkańcy rychło dowie­
dzieli się, że rzeka wskutek zatorów lodowych 
zmieniła swój bieg i płynie obecnie o trzy mile 
za miastem.

Wiadomości potoczne.
Radcowie awansują. Dr. Dworski otrzymał or­

der Żelaznej Korony III. klasy, prawdopodobnie 
za zasłu^  nnłożone około rozwoju szkół średnich, 
><: na stanowisku kraj. inspektora dla szkół lu- 

‘iuv. yoli, które poprzednio zajmował, zostawił po 
sobie smutną pamięć... Radca Zaleski spodziewa 
się zostać liofratem w Ministerstwie oświaty, co 
mu daj Boże, byle już raz przestał uszczęśliwiać 
swoją osobą zachodni rejon. Dr. (lerstm an prze­
chodzi niebawem z wszelkimi honorami na eme­
ryturę. Następnie, jak  nas informują, on, niegdyś 
czerwony demokrata, obejmie redakcyę „Czasu", 
bo sobie go Bobrzyński upatrzył na filar stań- 
czykieryi i kierownika jej organu... Inspektor 
Stefanowicz został już radcą, a z tego „zasłużony11 
Schaschek nabiera otuchy, że teraz na niego ko­
lej... Na Pallana także, a jakże...

Równouprawnienie języka ruskiego w szkole. 
W  szkołach z ruskim językiem wykładowym, 
w okolicąch, zamieszkanych wyłącznie przez Ru 
sinów, nie ma blankietów na świadectwa, dru­
kowanych w języku ruskim, lub w obu językach, 
ruskim i polskim, tylko wyłącznie w polskim. 
Cóż na to Rada szkolna krajow a?

Przyjemne stypendyum. Sprawozdanie Rady 
szkolnej krajowej zawiera na str. Ki wzmiankę, 
iż Józef Słotwiński, dyrektor gim nazyalny w Jaśle, 
otrzymał stypendyum w kwocie 480 K. dla od­
bycia podróży do Włoch w czasie feryi w ielka­
nocnych!... Ciekawi jesteśmy, jakie to studya 
mógł pan Słotwiński przeprowadzić we Włoszech 
w ciągu jednego tygodnia, licząc w to podróż 
tam i nazad. Na takie zachcianki są pieniądze. 
N atomiast nauczyciel ludowy może skonać w nę­
dzy, zanim się doczeka paru koron zapomogi!

Wielcy etnografowie znajdują się u p. Udzieli 
w Podgórzu, bo urządzili sobie w małe wakacye 
wystawę strojów góralskich ze Sądeczyzny, na tu ­
ralnie na kartonach, z czego umieszczono szumne 
sprawozdania w dziennikach krajowych. W ypa­
dało jednak zaznaczyć przy tej sposobności, ile 
kosztowała ta  zabawka, bo, o ile nam wiadomo, 
insp. Udziela otrzymał na ten cel grubą subwen­
c ję  z Akademii Umiejętności, która widocznie 
nie wie, co ma począć z pieniądzmi, skoro je 
wyrzuca na takie  cele, tem więcej, iż stroje gó­
ralskie są zebrane in natura  po naszych muze­
ach i niejednokrotnie już z podaniem zasad kroju 
odmalowane. Z tych to wzorów „wielcy etno­
grafowie11 mogli je byli wygodnie skopiować 
i g ratis wystawić na widok publiczny, skoro 
tego koniecznie żądał p. Udziela, „znany etno­
g ra f11, autor dzieł wiekopomnych, których nie­
kiedy w towarzystwie... swobodnie czytać nie 
można...

Coś się psuje, a raczej napraw ia w niektórych 
seminaryach, skoro mimo dyrektorów „żelaznej 
ręk i11, pupilków Bobrzyńskiego, kandydaci nie chcą 
dalej znosić teroryzmu swoich przodowników. 
Niedawno jeździł na dochodzenia przeciw kan­
dydatom naucz, w Stanisławowie wygodny radca 
Matijów. Teraz zastrejkowali znowu kandydaci 
Ili. roku seminaryum w Sokalu, opuszczając so­
lidarnie zakład, zapewne nie z rozkoszy. Prócz tego 
w tam tejszym  internacie, głośnym z powodu 
skandalicznych stosunków, opisanych przed 
dwoma laty  w „Monitorze11, wybuchły ponowne 
niepokoje. Na coś podobnego zanosi się także 
w tych internatach, w których główną rolę od­
gryw ają kary głodowo, sekatury i... denuncya- 
cye... Trzeba więc zmienić system, koniecznie 
i szybko.

Biedny Schaschek! Nawet „Głos Narodu11 na­
ciąga tę zacną personę, przypominając w Nr. 40. 
w artykule: „H akata na zachodnich kresach11,, 
iż, będąc poprzednio nauczycielem w Białej, wy­
parł się polskiej narodowości, bo się przy kon- 
skrypcyi podał za niemca.

My znamy jeszcze inne prywatne, wielce szla­
chetne czyny tego pana, ale o tem potem.

Humorystyczne. Na lekcyi geografii w K ra­
kowskiej szkole średniej.

...Nauczyciel pyta o m iasta w Holandyi.. Haga, 
Amsterdam, brzmi odpowiedź... No. jeszcze jedno, 
które się kończy na „dam11, a zaczyna nazwiskiem 
jednego z posłów krakowskich! (Szan. profesor 
m iał Rottera i Rotterdam na myśli). Uczeń, kie­
pski polityk, milczy... W yrywa się drugi i mówi 
z całą powagą: „ D a s z y ń s k i - d a m 1'

Dodatek polityczny.
Spraw y krajowe. W ie lk a  k lęska  spadła 

n a  okolice nadw iślańsk ie , albowiem koło 
Szczucina u tw orzy ł się za to r lodowy, długi 
12 kim.  a przeszło 10 m. w ysoki, przez co 
woda p rzerw ała  w ały ochronne i za la ła  
około 40  Jdm A  najlepszej gieby, 8 tra i$  
ogrom ne. W ystąp ił także  D unajec pod Czor­
sztynem , n ie  mówiąc już o m niejszych rze ­
kach. Z naczna część w iny za w ylew y spada 
n a  adm in istracyę  k ra ju , bo we w łaściw ym  
czasie m ożna było za to ry  rozsadzić zapo- 
mocą dynam itu , lub innych m atery i w ybu­
chow ych... N am iestn ik  G alieyi, lir. P in iń sk i, 
m a u stąp ić  ze swego stanow iska . Pow odem  
niechęć w szechw ładnych konserw atystów  za 
to, iż nie był dla n ich uległem narzędziem , 
lecz rządz ił w edług w łasnych zasad. N ie mo­
g ą  mu zapom nąć um iarkow anego stanow iska 

’w czasie stre jków  ro lnych ... W ydzia ł k ra ­
jow y złożył w ubiegłym  czasie n ieszczegól­
ny  dowód sw ojej sp rężystośc i, albowiem 
w w ielu pow iatach  G alieyi w schodniej b ra ­
kło soli, k tó re j monopol od rządu w ydzier­
żaw ił... L udność w ie jska  rozpoczęła już tłu ­
m ną w ędrów kę za zarobkiem  do N iemiec, 
D anii, n aw et do A m eryki.

Spraw y państw ow e. A by ugłaskać  opo- 
zycyę przeciw  podniesieniu  kon tyngen tu  re ­
k ru ta , rząd  w niósł u staw ę o podw odach, 
mocą k tó re j ludność w ie jska , za podwody, 
dostarczane  w ojsku, będzie pob iera ła  dw a 
ra z y  w yższe w ynagrodzenie . Mimo to pod­
noszą stro n n ic tw a  opozycyjne cały  szereg  
zarzutów  przeciw  adm in istracy i w ojskow ej, 
ż ąd a ją  zaprow adzenia służby dw ule tn ie j, no­
w ej procedury  k a rn e j, oraz zn iesien ia  to r tu r  
j. t . kucia  i p rzyw iązyw an ia  do słupka. Mi­
n is te r  w ojny nie w iele sobie z tego robi. 
bo m a dla p ro jek tu  zapew nioną w iększość... 
D rugą  sp raw ą je s t kw estya  ren ty . A u stry a  
ma 5 m iliardów  tego rodzaju  długu. D otąd 
p łac iła  w ierzycielom  4 '2 ° /0. O becnie p rze­
prow adza konw orsyę na  4 ° /0, przez co skarb  
p aństw a  zyska  rocznie kilka m ilionów, a b an ­
k ierzy  za p rzeprow adzenie operacyi zarob ią

2 m iliony... S tronn ic tw a  zachow aw cze p ra ­
cu ją  gorliw ie nad  zaprow adzeniem  nowego 
regu lam inu  obrad, k tó ryby  w parlam encie  
w ykluczył obstrukcyę. Czy się uda, okaże 
przyszłość... Tym czasem  rząd  w niósł nowelę 
do ustaw y  jirasow ej, odb iera jącą  sądom p rzy ­
sięgłych n a  rzecz zw ykłych trybunałów  sp ra­
w y o obrazę czci osób pryw atnych , przeciw  
czemu ca ła  p ra sa  i opozycya jednom yślnie 
p ro testu je . Jeże li mimo to p ro jek t n ie  ' 'le ­
gnie zm ianie, p ra sa  poradzi sobie w  ten  
sposób, że będzie u trzym yw ała  specyalnych 
redak to rów  „od kozy“ ...

Spraw y zagraniczne. N a  B a ł k a n a c h
stosunki zao strza ją  się coraz bardziej. A u­
s try a  i R osya w ydały  notę do T urcy i 
w spraw ie reform  m acedońskich; rów nocze­
śnie p rzestrzeg ły  B u łgaryę  przed w ojenną 
popędliw ością. B u łg a ry a  pozornie usłuchała, 
uw ięziła  n aw et k ilku  członków  kom itetu 
m acedońskiego, mimo to go tu je  się do w alki 
w obronie b rac i m acedońskich. Rów nocześnie 
posuw a R osya sw oje korpusy n a  południe, 
A u stry a  grom adzi żyw ność i zapasy w ojen­
ne w k ra jach  okupow anych. Z daje się, że 
oba te  p aństw a  chcą zrobić n a  B ałkanach  
„ porządek “ z w ykluczeniem  drobnych państw  
bałkańsk ich  od spadku po T u rcy i... N i e m ­
c y  za ła tw ili swój z a ta rg  z W enezuelą , lecz 
stosow aniem  surow ych środków  oburzyli p rze­
ciw  sobie opinię w S tanach  Zjednoczonych, 
w  k tórych  w y p rasza ją  się te raz  od pom nika 
F ry d e ry k a  W -go., przez cesarza  W ilhelm a ofia­
row anego tem u państw u . W  P oznańsk iem  ko­
m isya ko lon izacy jna k rad ła  do tego stopnia, 
iż samym Niem cem  było za w iele. W skutek  
tego i innych brzydkich spraw ek u stąp ił 
p rezes re jency i poznańskiej, n ie jak i B ittn e r ... 
W  L o n d y n i e  o tw arł k ró l parlam en t, a 
w przem ów ieniu zaznaczył, że w południo­
wej A fryce są  zupełn ie praw idłow e sto su n ­
ki. Tym czasem  daw ni wodzowie B urów : B o­
tk a , D elarey  i Sm ith nie chcą brać udziału 
w now ym  prow izorycznym  rządzie , rzekom o 
z tego powodu, iż A nglia  nie dotrzym ała 
w arunków  pokoju. Z tego zw ycięzcy n a tu ­
ra ln ie  nic sobie nie rob ią ... W e  F r a n c y i  
now y alarm , iż ubyw a ludności, a  raczej, 
bardzo mało przybyw a, bo F rancuz i, naród 
w ygodny, zaprow adzili u siebie system  dw oj­
g a  dzieci. S ta ty s ty cy  obliczyli, iż n a  1000  
m ieszkańców  przybyw a rocznie w Niemczech 
138, w A ustry i 103 , a we F ran cy i za le ­
dwie 6 , przez co grozi je j k lęska  n a  w y­
padek w ojny z N iem cam i. W szystko  jednak  
kończy się n a  narzekan iach , k tó re  sam e 
przez się nie dostarczą  żołn ierzy ... R o s y a  
zachorow ała n a  m anię konsty tucy jną , bo 
m in is te r P lew e ułożył d la n iej p raw dzi­
w ie niedźw iedzi p ro jek t, w ykluczając od tego 
„dobrodziejs tw a11 prow ineye daw nej Po lsk i.

Posłow ie będą n iejako  przez rząd  m ia­
now ani, a  jed y n ą  ich a try b u cy ą  przyjm o­
w anie do w iadom ości uchw ał rządow ych. T ak a  
konsty tucya  w  X X . w ., tu  operetkow ą fa rsą .

Zosta je  Giron z księżną Ludwiką, 
którym  p ra sa  czyni zby t w iele zaszczytu 
przez opisy ich bądź co bądź brzydkich 
spraw ek. L udw ika  je s t  już rozw ódką, na  
żądan ie  m ęża; ty tu łem  odczepnego dostanie
4 0 .0 0 0  m. rocznej ren ty . M ają więc za  co 
czuli kochankow ie odbyw ać podróże, choćby 
do A m eryki, dokąd się w yb iera ją .

Szczęśliw ej drogi!

I
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H u r to w n y  sk ład  p a p ie ró w , p rzy -  
b o ró w  szkolnych , b iu ro w y ch ,  r y s u n ­
ko w y ch  tech n iczn y ch  i m alarsk ich .

J .  F. Fischer
Kraków Linia A -B
Z a ł o ż o n y  w r o k u  1799.

W y r a b i a : Z eszy ty , n o te sy ,  bloki, 
a lbum y, księg i hand low e.

Główny skład ołówków Majewskiego.

K. Z i e l i ń s k i
mechanik i optyk 

w  K r a k o w i e ,  L i n i a  A -B , L. 39
poleca

swój obficie z a o p a t rz o n y  m ag azy n  w y ­
ro b ó w  op ty czn y ch  i m echan icznych .

K ra w iec
ANTONI SADOWSKI I SYN

w Krakowie, ul. św. Jana L. 12, parter
poleca Szanow nej P . T. Publiczności swój

SK ŁAD KORTÓW  i SUKNA
zaopa trzony  na  k ażd ą  po rę  ro k u  w w ielki w y­
bó r m atery a łó w  z p ierw szych  fab ry k  angielskich, 
francusk ich  o raz  k ra jow ych  najw ięcej ren o m o ­
w anych. W ykonanie  gustow ne — C eny najniższe.

N ajw iększy
SKŁAD MASZYN

czółenkow ych 
i p ierśc ień  do szy ­

cia i haftów

S I N G E R A
Kraków, Rynek gł. 

ręczne od 30 do 65 złr. 
nożne od 40 do 120 złr. 
gotówką 10% taniej.

R. PAWLOWKI EGO dawniej

J. IWANICKIEGO
Cenniki na  żąd an ie  g ra t i s  i franko .

Polecone przez  Tow arz. L ekarsk ie

WODY MINERALNE
zaw iera jące  części sk ładow e, ja k :

W o d a  B iliń sk a , G ie ssh iib ler , S elter-  
ska, V ichy , H om burg, M aryenbadzka, 

tu d z ież  sp e c y a ln e  le cz n icze

j a k :  li tow ą, b ro m o w ą ,  jo d o w ą , że- 
lazistą , kw aśn ą ,  a lkaliczną, m ag-  

n o w ą  i z iem ną
wyrabia pod kontrolą Towarzystwa 

lekarskiego

fa b ry k a  p o d  firm ą

K. Rżąca i Chmurski
Kraków, ul. św. Gertrudy 4.

S p rz e d a ż  c z ąs tk o w a  w  ap te k a c h
i d r u r r n e r y a e h .

i

Drukarnia

Wł.Ceodorczukai Sp,
w Krakowie, ul. Basztowa

(Botel centralny)

drukująca '(Gazetę S zkolną*, w ykonu je 
w szelkie roboty w zakres drukarstwa 
wchodzące od najprostszych do najwy* 
kw intn ie jszych , j. t. bilety w izytow e, z a ­
proszenia, od ezw y, cenniki, cyrkularze, 
plakaty, b roszury, ksią żki i t. p., trzcion- 
kam i polskiem i, ru skiem i, niem ieckiem i, 

szyb k o i gustownie 

po cenach bardzo u m iarkow anych.

Wincenty Satalecki
pierwszorzędna Fabryka paro­
wa wyrobów wędlin w zakres 
masarstwa wchodzących---------

Główne składy w Krakowie, ul. Floryań- 
ska I. 18. Filie w Wiedniu, V., Schdnbrun- 

nergasse I. 27,
w yrabia i poleca:

Szynki praskie i westfalskie. Polędwice pie­
czone i łososiowe. Sławne kiełbasy krakow ­
skie polędwicowe, krajane i siekane. Kiszki 
pasztetowe. Salcesony w rozm aitych gatun­
kach. Paryską kiełbasę. Słoninę papryko­
waną białą polską, w ięgierską i wędzoną, 
Smalec i sadła stare. Wędzonkę z młodych 
prosiąt. Rolady w rozmaitych gatunkach. 
Kiełbasy i serdelki wiedeńskie. Kiszki pod- 
gardlane. Ozory wędzone i gotowane w trzech 
gatunkach i wszystkie inne w yroby tu nie- 
wyszczególnione, które wchodzą w zakres 

masarski.
D w a razy d z ie n n ie  św ieży  tow ar. 
Cenniki szczegółowe na żądanie . 
Przesyłki uskutecznia odwrotną pocztą i

koleją za zaliczkę.

S C H U T Z  I C H AJE S
D O M  B A N K O W Y  W E  L W O W I E  

p lac  M aryacki L. 7 
po leca L osy  na  sp łaty . B ezp ła tna  rew izya  losów  
i efek tów . Pożyczki na  losy  sp łacalne  w ra tach  
m iesięcznych. W ypła ta  kuponów . K upno i sp rze ­
daż efek tów  i m onet. In form acye bankow e b ez­

płatn ie.

Nauczyciel, którego język angielski jest 
matczystym, urządza kurs me- 
todyczno-praktyczny tegoż ję­

zyka. L ekcye pisem ne, sta ran n ie  op racow ane 
w raz z na leży tą  w ym ow ą w ysyła  w tygodn io ­
w ych lekcyach  za wynagrodzeniem miesięczneml K.

W szelkie in form acye listow nie V .Jan kow sk i 
w  H ołyn iu  ad K ałusz v ia  Stryj.

Słowniczek niemiecko-polski
do początków  nauki ję zy k a  n iem ieckiego na III. 
k lasę  szkół ludow ych, do p ry w a tn eg o  uży tku  
m łodzieży szkolnej, u łożył w po rząd k u  ustępów  
i do now ej p isow ni zastosow ał Edward Szajkow- 
ski. C ena egzem plarza  b ro szu row ego  40 hal. -  

op raw nego  w płótno o 20 ha le rzy  drożej.
S łow niczek niem iecko-polski do początków  

nauki ję z y k a  n iem ieckiego na  IV. k lasę  szkół lu­
dow ych, b ro szu row any  kosz tu je  50 halerzy .

Słow niczek w yrazów  i zw rotów  niem ieckich, 
zastosow any  do książki do nauk i ję zy k a  n iem ie­
ckiego na  k lasę  V. i VI. szkół ludow ych m ęskich 
je s t  w  d ru k u  i w przyszłym  m iesiącu opuści p rasę .

Do nabycia  u au to ra  w szkole Staszica, Lwów, 
ulica S karbkow ska  1.45 -  w k ra jow em  T ow arzy­
stw ie zaliczkow em  nauczycielsk iem ,u l. L elew ela 
1. 6 A, II p iętro , tudzież we w szystk ich  k s ię g a r­
niach w e Lw ow ie i na  prow incyi.

Pracow nia Tapicerska

Franciszka Karlińskiego
w K r a k o w i e ,  p r z y  u l i c y  M a t e j k i  I. 5.

Przyjmuje wszelkie roboty tapicerskie i dekoracyjne.

Ceny umiarkowane -  Wykonanie trwałe. 

Zakład galan tery jno-in tro ligatorsk i

Franciszka Terakowskiego
w Krakowie, przy ul. Krupnickiej I. 26

w y k o n u je  w sze lk ie  ro b o ty  in t ro l ig a to r ­
skie  od  n a jp ro s ts z y c h  do na jw ykw itn ie j-  
szych, rob i  też  ram y , szybko  i p o  ce ­

n ach  b a rd zo  u m ia rk o w a n y ch .

„ K r y t y  k a “
m iesięczn ik  p o św ięco n y  sp raw om  
=  sp o łeczn y m , n au ce  i sz tu ce  =  
w y ch o d z i rok p iąty w  K rakow ie.

„KRYTYKA" je s t jedynym  postępow ym  m iesię­
cznikiem  lite racko-naukow ym , jak i w ychodzi w 
Galicyi. S to jąc na  stanow isku  narodow em , p ie ­
lęgnu je  idea ły  ogólno-ludzkie i naw ołu je  do r a ­
dykalnych  re fo rm  polityczno-społecznych. Życie 
jednostokow e i zbiorow e p rag n ie  op ierać  na  g łę ­
bokiej podstaw ie  k u ltu ry  etycznej i es te tycznej 
— zaznajam ia  w ięc ogół z najnow szym i p rądam i 
na tych  polach  i z szczególną uw agą śledzi ruch 
now ej tak  zw anej m odern istycznej li te ra tu ry  

i sztuki polskiej.
P ren u m erata  „ K r y t y k i "  w ynosi rocznie 
12 kor., 12 m ar., 14 frank ., k w arta ln ie  3 kor., 

3 m ar., 3-50 fr.

A dres red ak cy i i ad m in is tra cy i:
K ra k ó w , u lica  N ad  R u d a w ą  L. 17.

„GAZETA SZKOLNA"
pismo krytyczne z dodatkiem 
naukowym i politycznym =

w ychodzi II. rok  \V K rakow ie w każd ą  d ru ­
gą  sobotę, w  form acie  n in iejszego  num eru . 
Komitet redakcyjny tworzą siły pod każdym 

względem wyborowe.
„Gazeta Szkolna" jest samodzielnym, od nikogo 

niezależnym, przez hikogo nie subweneyonowa- 
nym organem, nie Opiera się na żadnem stron­
nictwie politycznem, lub zawodowem, przez co 
zatrzym ała zupełną swobodę działania.

Nawołuje do radykalnych reform  w szkolnic­
twie, dąży do wytworzenia politycznej organizacyi 
nauczycieli ludowyćh, piętnuje pasożytów, w y­
zyskiwaczy, fałszywych proroków i opiekunów, 
k tórzy dla osobistego zysku zdradzają spraw y 
zawodowe.

Swoim prenum eratorom , jedynie za nadesłaniem 
marki na odpowiedź, udziela bezpłatnej informacyi 
i bezpłatnej dorady praw nej w zakresie urzędo­
wych czynności.
P ren u m erata  „G azety  Szkolnej" w ynosi: 
rocznie 8 K, p ó łro ;z ie  4 K, kw arta ln ie  2 K.

N um er po jedynczy  40 hal.
A dres: K raków , u lica  A ryańska 1. 6.

M t u u i i m n i i u n n m i m i n u u u u u u t t n u m u u u t

„ N O W E  S Ł O W O “
dwutygodnik społeczno-literacki

p o św ięco n y  in te re so m  k o b ie t  w r o ­
dzinie  i w  zaw odow ej p racy

W ychodz i 1 i 15 k a ż d e g o  m ies iąca  
w  o b ję tośc i  24 do 32 str. 

Prenumerata w ynosi: k w ar ta ln ie  3 K.
3 fr. 50 cent. — 1 m ark i  — 1 rs.
50 kop . Dla ko b ie t  p ra c u ją c y ch  z a ­

w o d ó w  2 Kor.
Godziny urzędowe między 2 a 4.
R e d a k c y a  o d p o w ia d a  na  zap y tan ia  
w  k w e s ty a c h  sam oksz ta łcen ia ,  o raz  
w sze lk ich  innych  o be jm u jący ch  m o- p  
ra in e  i ek o n o m iczn e  in te re sa  kobie t.

A dres R edakcy i:
K rak ów , ul. S z e w sk a  21, I li  p.

r f rn m n m T T m m T T M T n n n n n n m in n m in n rm K
O dpow iedzialny re d a k to r  i w ydaw ca: S tan isław  Rosół. D ru k arn ia  Wł. T eodorczuka i Śp. K raków , ul. B asztow a.


